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 Sensacyjne aresztowanie majora Kubali.
Rodzina telegraficznie zwróciła się do marszałka Piłsudskiego

o interwencję.
WARSZAWA, 19, 12. (wŁ) A- 

rcsztowany został tu znany lotnik 
polski mjr. Kazimierz Kubala. A- 
resztowan.e zostało dokonane na po 
lecenie władz wojskowych.

Major Kubala został osadzony w 
więzieniu śledezem. W mieszkaniu 
jego odbyło się rewizja. Aresztowa 
me mjr. Kubali nastąpiło w następu 
jącyeh okolicznościach.

Mjr. Kubala wezwany został do 
Władz wojskowych i po krótkiein 
przesłuchaniu, został osadzony w a- 
reszcie oficerskim przy komendzie 
miasta, mieszkanie zaś jego zostało 
przez władze opieczętowane.

Następnego dnia major Kubala 
został doprowadzony pod eskortą 
oficerską do swego mieszkania, 
gdzie przeprowadzono rewizję. Po 
rewizji odstawiono majora Kubalę 
z powrotem do aresztu, a stamtąd 
wieczorem do więzienia wojskowe­
go śledczego przy ul. Dzikiej.

Powodem aresztowania mjr. Ku 
bali miały być memorjały, które 
przedkładał on władzom wojsko­
wym w sprawie stosunków, panują­
cych w lotnictwie połskiem. Odnoś 
ne władze dopatrują się w pewnych 
ustępach tych męmorjałów znamion 
przestępstwa służbowego.

Major Kubala podczas wstępne­
go przesłuchaniu oświadczył, że 
nie przyznaje się do autorstwa me- 
morjału i że również taki memorjał 
otrzymał.

Prokurator sądu okręgowego wo j 
skowego w Warszaw ie dr. Zieliński 
zakomunikował dziś przedstawicie­
lom prasy, że od dalszego śledztwa,
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WYROK NA DYREKTORÓW
CUKROWNI W CHEŁMŻY 

za dosypywanie piasku do saletry.
TORUŃ, 19. 12. Zakończył się 

przed sądem okręgowym w Toru­
niu proces przeciwko inspektorowi 
cukrowni w Cnełmży, Orlewiczowi, 

'o raz  dyrektorowi tejże cukrowni 
dr. Langemu i obecnemu dyrektoro 
wi cukrowni w Pelplinie Buschowi.

Inspektor Orlewicz oskarżony 
był o sprzeniewierzenie saletry, oraz 
o dosypywanie piasku do niej, za co 
otrzymał 6 miesięcy więzienia, dr. 
Lange skazany za to, iż mimo listów 
anonimowych nie zwolnił Orlewi- 
cza, dvr. Busch został zwolniony od 
winy i kary.

B. SZEF SZTABU FIN L A N D J I  
skazany na trzy lata ciężkiego wię­

zienia i pozbawienie szarży.
H E LSIN G FO R S, 19. 12. Został 

ogłoszony w yrek w sprawie prze- 
jciwko gen. Yaieniusowi, b. szefowi 
Sztabu generalnego wojsk finlan- 
idzkich i towarzyszom oskarżonym 
o porwanie b. prezydenta F in land ji 
Stahlberga.

Gen. Yalenius i płk. K uusari zo­
stali skazani każdy na  trzy  lata 
'ciężkiego więzienia i pozbawienie 
szarży.

W spółoskarżeni Ja sk ari i Jean ­
ne na dwa względnie półtora roku 
więzienia. Reszta oskarżonych na ka 
rę do jednego roku więzienia.

Yalenius i K uusari zostali na tych
miast osadzeni w wiezieniu.

prowadzonego w szybkiem tempie 
zależy czy major Kubala jeszcze 
przed świętami zostanie wypuszczo 
ny na wolność.

Wiadomość o aresztowaniu mjr. 
Kubali wywołała wielką sensację 
wśród „Polonji amerykańskiej44. 
Jak wiadomo „Polonja amerykań­
ska" wyznaczyła fundusz na budo­
wę samolotu do lotu transatlantyc­
kiego dla mjr. Kubali.

W tych dniach miał mjr. Kuba­
la wyjechać w tym celu do Ame­
ryki.

Rodzina mjr. Kubali na wieść o 
aresztowaniu go, wysłała 5 depesz 
do marszałka Piłsudskiego z proś­
bą o interwencję. Depesze były wy­
syłane do różnych miejscowości, w 
których podczas wyjazdu za grani­
cę miał się zatrzymać marszałek 
Piłsudski.

Odpowiedź prof, Krzyżanowskiego
na l is t  45 prefasorów  un iwersytetu  Krakowskiego

KRAKÓW , 19. 12. (wł.) Dziś w 
południe przybył do dziekanatu wy 
działu prawnego uniw ersytetu J a ­
giellońskiego w Krakowie prof. A- 
dam Krzyżanowski i złożył nastę­
pującą odpowiedź na list 45-ciu pro 
fesorów

„Wielce szanowni panowie koledzy!
N a  list panów z dnia 10 b. m. w sp ra  

wie Brześcia odpowiadam dopiero 
dziś, ponieważ chciałem dać odpowiedź 
po rozpoczęciu obrad w sejmie nad tą  
spraw ą. Ju ż  na k ilka  dni przed o trzy­
m aniem  lis tu  dowiedziałem się z p ra ­
sy  o wysoce niepokojących oskarże­
niach. o k tó rych  w n im  mowa, oraz 
pod ją łem  na ty ch m ias t  w charak terze

posła  na se jm  kroki, k tó re  m i  moje 
sum ienie  podyktowało. A kc ji  tej wszak 
że później nie poniechałem i na przy­
szłość nie m am  zam iaru  poniechać, 
wychodząc zgodnie z p anam i z zało­
żenia, że /  chw ilą  wytoczenia k o n k re t ,  
nych  oskarżeń bezwarunkowo jes t  
wskazane rychłe  podjecie śledztwa 
przez właściwe władze oraz u k aran ie  
winnych, ji-żeli śledztwo oskarżenie 
potwierdzi.

L is t  panówr wprawdzie nie zmienił 
mego poprzednio ustalonego s tanow ią  
ska. atoli ,ie-t dla mnie cennem s tw ier  
dzeniem zgodności naszych zap a try ­
w ań  na zasadniczą istotę spraw y, w 
rozum ieniu  określonem w tej mojej 
odpowiedzi. Proszą p rzy jąć  w yrazy  
wysokiego poważania".

Militaryzacja poczt na pograniczy
niemieckiem.

Podniecenie nastrojów wojennych.
BYTOM, 19. 12. W  całym szere 

gu urzędów pocztowych na pograni 
czu polskiem, uwolniono w ostat­
nich dniach wiciu urzędników, za­
stępując ich sprowadzonymi z głębi 
Niemiec członkami Stahlhelmu, cie 
szącymi się poparciem władz.

Niemiecka prasa prawicowa po­
daje niemal codzień alarmujące wie 
ści o rzekomej akcji bojowej pola­
ków. Celem tych alarmów, jest utrzy

mywanie czytelników pism w wojen 
nej atmosferze.

M. in. bytomski „Local Anzei- 
ger“ ogłasza pogłoski, że bojówki 
polskie przekroczyły rzekomo grani 
cę i zostały odparte przez niemiecką 
samoobronę, ponosząc straty  45 zabi 
tych.

Brednie te wywołujące jedynie 
niepokój i wrogi dla Polski nastrój, 
winny się spotkać z energicznem na 
piętnowaniem.

Gorszące sceny w parlamencie belgijskim.
W ministra w oiny rzucono szklankę z  wodą.

B R U K SELA , 19. 12. N a wczo- 
rajszem posiedzeniu parlam entu 
miał miejsce incydent, który zakon 
czyi się zamknięciem posiedzenia.

Podczas obrad nad budżetem o- 
brony narodowej poseł flamandzki, 
opozycjonista Wardehermas rzucił 
w stronę rządu słowa: „jesteście wa 
salam i Francji".

W  odpowiedzi, m inister wojny 
zarzucał flaraandczykom, że oni są 
zdrajcami ojczyzny. Wówczas zer­
wał się drugi poseł flamandzki Woz 
i rzucił ministrowi w twarz szkian 
kę z wodą. Powstał nieopisany tu­
mult i krzyk. Prezes izby zamknął 
posiedzenie parlamentu.

Krwawa walka milicji sowieckiej z  partyzantami
na pograniczu polskosowieckiem.

W ILN O , 19. 12. (wł.) Na pogra 
niczu polsko - sowieckiem miał 
miejsce napad rabunkowy na so­
wiecki ambulans pocztowy, którego 
dokonali partyzanci białoruscy.

G rupa partyzantów  napadła na 
ambulans sowiecki, wiozący pienią­
dze do stacji N legorełoje.W ywiązała

Tramwa'e -  barykady na ulicach fllicanto.
'  MADRYT, 19. 12. (wł.) Wczo­
ra j odbyło się posiedzenie rądv ga­
binetowej, na którt-m  ̂ m inister 
sj; raw  wewnętrznych oświadczył, 
że w kraju  panuje spokój.

iW A licante m ialv miejsce drob-

MARSZAŁEK PIŁSU D SK I  
W BORDEAUX.

BORDEAUX, 19. 12. (PAT). 
Marszałek Piłsudski pracował ca­
ły  ranek w swym wagonie i dopie­
ro o godz. 11.50 wyszedł na peron, 
gdzie oczekiwał go ambasador Cliła 
powski. Następnie Marszałek wy­
szedł na ulicę, owacyjnie witany 
przez znajdującą się na dworcu pu­
bliczność, poczem wsiadł do samo­
chodu w towarzystwie płk. Błe­
szyńskiego i paru osób swej świty i 
odbył dłuższą przejażdżkę po wy­
brzeżu i okolicach Bordeaux.

P. KORFANTY OPUŚCI W IĘ­
ZIEN IE W NAJBLIŻSZYCH  

DNIACH.
W ARSZAW A, 19. 12. M inister 

sprawiedliwości p. Czesław Micha­
łowski otrzym ał uchwałę sejmu ślą 
skiego, domagającą się uwolnienia 
posła na sejm śląski, W ojciecha Kor 
fantego.

W związku z tem dowiadujemy 
się, że p. Wojciech K orfanty w naj­
bliższych dniach będzie uwolniony 
z więzienia.

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO 
W SOSNOWCU W SPRAWIE  
CZUMY I TOW. SĄD A PELA­

CYJNY ZATWIERDZIŁ.
W ARSZAW A, 19. 12. (wł.) W 

sądzie apelacyjnym w Y arsza\% e’ 
toczyła się od kilku dni rozprawa 
przeciwko Andrzejowi Czumie i j e ­
go towarzyszom, członkom P. P . S. 
lewicy.

Dziś sąd apelacyjny ogłosił -wy­
rok, stw ierdzający, że działalność 
wywrotowa, prowadzona na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego przez 
oskarżonych została udowodniona 
i  zatwierdził w całej rozciągłości 
w yrok sądu okręgowego w Sosnow­
cu.

się krw aw a walka pomiędzy na­
pastnikam i, a służbą pocztową, w 
czasie której zostało zabitych trzech 
partyzantów . Na odgłos strzałów 
przybyła z pomocą pocztowcom mi­
licja sowiecka. Dywersanci zdołali 
jednak uciec.

ne rozruchy. Tłum przewrócił tram  
w aje i urządził z nich barykiidy.

Pomiędzy gw ardją cywilną, a 
dem onstrantam i doszło do drobnych 
zajść, które w krótkim czasie zosta 
ły  zlikwidowane.

RZĄD STEEGA w PRZEDEDNIU  
U ST Ą PIEN IA .

PARYŻ, 19. 12. (wł.) Nowy
rząd Steega na wczorajszem posie­
dzeniu izby otrzymał siedem gło­
sów większości. W edług przepisów 
konstytucyjnych jest to za m a .  a.
większość, by rząd mógł się dłużej 
utrzymać.

W  najbliższych dniach spodzie­
wane jest ustąpienie prem jera 
Steega. Następcą sen. Steega ma 
być senator I a vn •

POW OLNA IZO LA CJA  
STA LIN A .

Przyjaciele dyktatora usuwani 
z urzędów.

M OSKW A, 19. 12. W p a rtji ko­
m unistycznej nastąpiła znów zmia­
na na stanowisku, które pod wzglę­
dem politycznym zajm uje drugie 
miejsce' po urzędzie generalnego 
sekretarza partji, piastowanym  
przez Stalina.

Najbliższy przyjaciel Stalina, gru  
zin Ordzonokidze został usunięty ze 
stanowiska prezesa centralnej komi 
sji kontrolnej p artji i zastąpiony 
przez Andrejewa, dotychczas p ra­
wie nieznanego w życiu politvcz- 
nem Sowietów urzędnika GPU., 
ostatnio członka centralnej rady so­
wieckich związków zawodowych.

Znaczenie tej zmiany w yraża 
się w tem, że stanowi ona dalszy 
etap ostrożnie prowadzonej izolacji 
dyktatora, przez usuwanie jego 
przyjaciół z ważniejszych stano­
wisk.
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Prssa donosi is...
— Przerażająca ciemnota i zdzicze­

n ie ludn na wsi ruskiej, pozostawio­
nej swemu losowi, dzięki rozpolityko­
wanemu klerowi, przynosi z każdym  
dniem nowe, zastraszające objawy  
przestępstwa i zbrodni. K lasycznym  te 
go przykładem może być wypadek, któ 
ry zdarzył sie onegdaj w Rykowie pow. 
Złoczów. 28-letni Dm ytro Jabłoński z 
Rykowa rozkopał w nocy grób śp. Wa­
sy la  Ostrowskiego, pochowanego przed 
6 tygodniam i. Następnie przerżnął pił­
ką wieko trum ny i zdjął je. Na tw a. 
rzy trupa zapalił slome, by przy ta- 
kiem  oświetleniu obrabować niebo­
szczyka, któremu w yjął 6 złotych zę­
bów wraz z ze złotym  mostkiem, war­
tości 400 zł. Następnie pozostawiwszy  
trumną otwartą, uciekł. Nazajutrz 
m ieszkańcy zaważyli te niezwykłą pro 
fanacje i donieśli policji, która w krót 
kim czasie aresztowała sprawce. Zazna 
czyć należy, że wypadek ten wywołał 
w  całej wsi w ielkie oburzenie, tak, że 
z trudem tylko udało sie policji ocalić 
złodzieja przed lynchem.

— D o Tarnowa przybył z lecznicy  
pod Krakowem, gdzie sie leczył na ka­
tar żołądka, poseł W itos, prezes P ia­
sta. Na wieść o przyjeździe posła W i­
tosa zjechali do Tarnowa z sąsiednich  
w iosek liczni w loścjanie, któnzy w  lo­
kalu  P iasta  przyw itali W itosa. W im ię 
niu zgromadzonych przemówił gospo. 
darz Łabuna, który prosił posła W ito­
sa, by sie z życia politycznego nie usn 
w ał i mandatu sie nie zrzekał. Poseł 
W itos podziękował za okazane m u u- 
czucie.

— W  Moskwie ogłoszono oficjalny  
komunikat w sprawie w ykrycia no- 
,wego spisku antystalinow skiego, tym  
razem wśród m arynarzy wojennych. 
Narazie aresztowano 29 marynarzy, 
których oddano do dyspozycji sądu 
wojskowego. W szystkim  grozi kara  
śmierci.

Równocześnie nie ustają masowe a 
resztowania wśród wyższych kierowni 
ków rozm aitych instytucyj państwo­
wych. Im ienne wykazy aresztowanych  
inżynierów i innych działaczy zajmu­
ją  całe stronice pism sowieckich.  ̂ W  
Leningradzie np. prawie wszystkie in  
stytucje rządowe stoją pod znakiem  
rozwiązania za udział w  akcji sabota­
żowej.

— W edle doniesień prasy z Kowna, 
litew skie m inisterjum  spraw wewnątrz 
nych opracowuje projekt ustaw y, któ­
ry  postanawia, że w szystkie osoby i in­
stytucje zatrudniające obcokrajowców, 
powinny zastąpić ich obywatelam i l i .  
tew skim i od dnia 1 stycznia 1932. 
W skutek narządzenia m inisterjum  od­
byw a sic obecnie ścisłe kontrolowanie, 
czy obcokrajowcy przestrzegają wszy­
stkich odnośnych zarządzeń.

Na przejeździe kolejowym Woł- 
kowysk - miasto i W olkowvsk cen­
tra lny  zdarzyła się straszna ka ta­
strofa. ..

Autobus kursujący na tej nn ji 
'dostał się pod pociąg. Siłą zderze- 
m ia z lokomotywą autobus został 
odrzucony w bok na kilka metrów 

'i zdruzgotany. 17 osób odniosło rany, 
w  tem 10 cięższe. O fiary katastro­
f y  umieszczono w szpitalu powiato­
wym, 5 osób ciężej rannych przewie 
ziono do szpitala wojskowego w 
(Wilnie.

Szofer, k tóry  w jechał autobusem 
na tor kolejowy, widząc zbliżające 
się niebezpieczeństwo, wyskoczył z 
wozu i zbiegł.

W śród ofiar znajdują się: inży­
n ie r drogowy pow. wołkowyskiego 
p. Rudnicki, żona dyrektora elek­
trow ni Konsolerowa, sekretarz są­
d u  okr. Żuk i w. in.
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W ra k i  bitu służby doi,ową w Polsce.

CZOPKI HEM OROIDALNE
„Varied" (z kogutkiem)

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienia, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Jesteśm y w przededniu ustawo­
wego uregulowania warunków pra­
cy służby domowej; wniesiona w lu 
tym b. r. ustawa o pracownikach do 
mowych będzie zapewne w najbliż 
szym czasie przedmiotem rozpraw 
sejmu.

Jak  pilną jest ta  spraw a świad­
czy choćby to, iż obowiązujące dzi~. 
siaj w tej dziedzinie ustawodawstwo 
sięga r. 1823, a ostatnie rozporządze­
nie pochodzi jeszcze z roku 1872. Są 
to oczywiście ustawy państw  zabor­
czych. Po dzień dzisiejszy ta  wielka 
arm ja pracowników fizycznych nie 
została uwzględniona w tworzącem 
się polskiem ustawodawstwie socjal 
nem. Tylko ustaw a o kasach chorych 
obejmuje również i służbę domową, 
zapewniając tem samem opiekę le­
karską. Natom iast zagadnienia cza­
su pracy, urlopów, wypoczynku, wy 
nagrodzenia itd. nie zostały unormo

A nkieta wykazała pod tym wzglę 
dem stan okropny, który w ciągu na 
stępnych lat uległ bezwątpiema po­
gorszeniu na tle ogólnej mizerji mie 
szkaniowej.

Spraw a zabezpieczenia na w ypa

dek starości stanowi również waftiq 
zagadnienie, ze starych bowiem pra-' 
cowników domowych i dozorców dej 
mowych rekrutuje się głównie tak" 
liczny u nas zastęp żebraków.

J. B.
shhmcmb

Świat pod brzemieniem nędzy 18 mili
B. G. K. o kryzysie gospodarczym w Polsce.

wane.
Pracownicy domowi stanowią u 

nas procentowo grupę o wiele licz­
niejszą, niż ma to miejsce w jakim ­
kolwiek innym  kraju  europejskim; 
jest to rezultat przeludnienia wsi, 
skąd się rekrutuje praw ie wyłącznie 
służba domowa. M ała skala potrzeb 
oraz konkurencja na rynku pracy 
przyczyniła się do obniżenia płacy 
służby do poziomu, przy którym  mo 
że sobie na nią pozwolić nawet niez 
byt zamożna w arstw a ludności. Stąd 
je j rozpowszechnienie, które w kon­
sekwencji uniemożliwia racjonaliza 
cję gospodarstwa domowego tak, 
jak  to widzimy na zachodzie. Tania 
bowiem praca wyklucza wszelką ra ­
cjonalizację życia gospodarczego, a 
więc i na odcinku gospodarstwa do­
mowego. Zresztą wysokość tej pracy 
jest trudna do ustalenia wobec tego, 
iż tylko część je j wypłacana jest go­
tówką, reszta in natura, (opał, świa 
tło, mieszkanie, pożywienie).

Ja k  żyje służba domowa w Pol­
sce, o tem daje nam pewne wyobra­
żenie ankieta, przeprowadzona przez 
m inisterjum  pracy. Chociaż miało to 
miejsce przed kilku laty  (rezultaty 
wygłoszone zostały w  r. 1924) aktu 
alna jest ona i dotychczas; w dziedzi 
nie pracy, zwłaszcza tego typu, sto­
sunki nie zmieniają się gwałtownie.

A nkieta wykazała, iż największą 
bolączką służby jest nieuregulowany 
czas pracy. P ro jek t polskiej ustawy 
rozwiązuje to bezwątpienia trudne 
zagadnienie w art. 33, który brzmi: 
„Pracownikowi domowemu należy 
zapewnić w ciągu doby 12-godzinny 
okres czasu na  sen i wypoczynek, w 
który  winien być włączony okres 
między godz. 23 a 6 rano“. Z tego wy 
nika, iż praca służby ma trw ać 12 go 
dzin na dobę. Obecnie, sądząc z ankie 
ty, trw a ona u nas od 14 do 17 go­
dzin na dobę.

Niezałatwiona jest również kwe- 
stja  godzin wolnych w niedzielę i 
święta. Z czasem otrzym ała służba 
domowa t. zw. wychodne w  niedzie­
lę, czyli półdniewy wypoczynek raz 
na  tydzień. U stawa nie wprowadza 
tu  właściwie poważniejszych zmian; 
głosi ona, iż „w dni niedzielne i świą 
teczne pracownik domowy może być 
zatrudniony jedynie przy niezbęd­
nych robotach bieżących; w dni te 
należy zapewnić pracownikowi do­
mowemu nadto świąteczny, co naj­
mniej 6-godzinny, odpoczynek nie­
przerw any". W ażne natom iast wpro 
wadza zmiany artykuł 36, który u- 
możliwia służbie domowej opuszcza 
nie mieszkania w godzinach odpo­
czynku, zarówno w dnie powszednie, 
jak  w niedziele i święta,

Z urlopów korzystało, jak  stw ier 
dza ankieta, tylko 13.3 proc. służby, 
z czego tylko S.57 proc. miało urlop 
płatny, natom iast 62.22 proc. nie ko 
rzy  stało wogóle z urlopu. P ro jek t no 
w ej ustaw y przyznaje służbie domo 
wej prawo do 8 względnie 15-dnio 
wego płatnego urlopu w zależności 
od czasu pracy (bez przerw y rok lub 
trzy  lata). Uwzględnia również, cho 
ciąż w skromnym zakresie, sprawę 
wynagrodzenia. Mowa tam jest'o  po 
żywieniu, które powinno się składać 
conajmniej z trzech posiłków dzien­
nie oraz o pomieszczeniu, które „win 
no być widne, suche z uwzględnie­
niem osobnych pomieszczeń dla każ 
dej płci".

Bank gospodarstwa krajowego o- 
głosił charakterystykę położenia go­
spodarczego w listopadzie.

Międzynarodową sytuację w tym  
miesiącu cechowało dalsze zaostrze­
nie się depresji ekonomicznej. Spa­
dek produkcji przemysłowej i obro­
tów handlowych, połączył się z dal­
szym spadkiem cen towarów, a  licz 
ba bezrobotnych osiągnęła niebywa 
ły dotąd poziom, dochodząc do 18 mil 
jonów w świecie.

Położenie gospodarcze Polski wy 
kazywało w ostatnich miesiącach se­
zonowe ożywienie produkcji i obro­
tów, połączone z silnym spadkiem 
liczby bezrobotnych. W  listopadzie 
jednak wytwórczość przemysłowa i 
obroty towarowe doznały ponownie 
ograniczenia, spowodowanego rów­
nież w pewnym stopniu pogorsze­
niem na rynku pieniężnym w Polsce. 
Operacje kredytowe bankowe zmala 
ły, jednak zapotrzebowanie kredyto­
we banki pokryw ały bez trudności. 
Stopa procentowa pozostała bez 
zmiany.

Listopad wykazał wzrost prote­
stów weksli rolniczych, gdyż sytua­

cja rolnictwa, nie doznała polepsza-
ma.

Pomoc rządu i banków państwo- 
wych dla rolnictwa przybrała w miś 
siącu sprawozdawczym szersze roz- 
miary, dzięki wpływom ze zw oln ij 
nej rezerwy skarbu państw a w bax 
ku polskim.

Wytwórczość górniczo - hutnicza 
zmalała. W  przemyśle przetwórczym 
spadek zatrudnienia nastąpił w fa­
brykach wyrobów włókienniczych, 
które w większości przeżywają o- 
kres międzysezonowy. Również prze 
mysł metalowo - maszynowy i che­
miczny organiczył pracę. Prace w bu 
downictwie zostały zahamowane, 
wskutek nastania mrozów w g ru d  
niu.

Skurczyły się obroty handlowe 
Polski z zagranicą. Szczególnie sil- 
nie obniżyła się w listopadzie war*' 
tość przywozu, wskutek czego saldo 
dodatnie bilansu handlowego zwię- 
kszyło się do 32 milj. zł.

Ja k  zwykle, co roku w tej porze 
liczba bezrobotnych wykazała więk 
szy wzrost, wynoszący w okresie 
sprawozdawczym 40.6 tys. osób.

Tam, gdzie marszałek wypoczywa:..
Barwny list z Madery.

W  jednym  z dzienników berliń­
skich znajdujem y barwną kore­
spondencje z Madory. Korespondent 
cje tę, ze względu na aktualność 
w związku z wyjazdem marsz. P ił­
sudskiego na Maderę, przytaczamy 
w streszczeniu. — Red.

Otóż jestem  w Maderze. N a tej płęk  
nej wyspie, o której mówi cały  św ia t  
P o ciągłych wędrówkach po rozkosz­
nych W łoszech, piąknej Szw ajcarii, 
oszałam iającym  Paryżu, gorącej Hisz­
panii, zachciało m i się  prawdziwej 
Madery. Raz w życiu napić sie chcia. 
łem  prawdziwego w ina tej słynnej 
małm azji, która w przeciwieństwie do 
kobiety z w iekiem  jest coraz lepsza. 
Skosztować chciałem  tego bursztyno­
wego arom atycznego o smaku orzecho­
wym  napoju zwanego dry-maderą, o 
którym  ty le  endów opowiadają wszy­
scy pijący i  w ierzący w  Boga.

Błąkam  sie po ulicach Funchalu, 
stolicy w yspy. W idać opalone, czer­
stwe tw arze mieszkańców. Zdała do­
chodzą odgłosy angielskiej mowy. To 
kupcy, którzy po większej części opa_ 
now ali handeL Gdzieniegdzie zabłyśnie  
czarna twarz murcyna, na środku u li­
cy, nie bacząc na przejeżdżające po jaz 
dy, kłóci sie  dwu żydów. Za chw ile  
słychać krzyk. To syn słonecznych  
W łoch, nie wiem, czy pod wpływem  
tego wina, które tam  uprawia, czy też 
z zazdrości, dźgnął nożem przeciwnika. 
K ilka kropel krwi polało sie  na zie­
mie, gestykulujący tłum  otoczył wal­
czących. Za chw ile zjaw ił sie barczy­
sty  policjant i anowu spokój.

W padłem do handelku. N a progu  
w ita mnie uprzejm y wioch. W szedzie 
ci w łosi i zawsze tacy uprzejmi. W y­
czuwa we m nie obcego. W ie, że wiecej 
wziąć może za lampkę i pyta:

— Jak  zdrowie, panie? Chcesz żyć  
długo i szczęśliwie, to  proszę napić sie  
szklaneczkę boalu, tego nektaru, który  
poprawia sie, gdy  przechodzi pnzez 
równik. W iesz chyba dobrze cudzo­
ziemcze, że angliey posyłają w ino czę­
sto do Indyj i napowrót. My to  robi­
m y inaczej, pozostawiam y je  przez sze 
reg m iesięcy w ciepłym  pokoju. P ij 
ty lk o  powoli, wówczas sm ak boalu bę­
dzie lepszy i  wyraźniejszy.

Napiłem  sie. Cos jakby ambrozja, 
ucRUcie jak ieś niew ysłow ione. Proszę 
o jeszcze jedną szlaneczke. Gospodarz 
przysiadł sie do mnie. In vino veritas, 
powoli rozwiązuje mu sie jeżyk.

— Mówisz po włosku? A  na pota­
kującą odpowiedź śm ieją mu sie oczy. 
Zaczyna prędko. Cienkie czasy panie.

grona nam chorują. Jak  wyjdziesz za 
m iasto, zobaczysz cały  szereg w in n ic  
W iedz, że przed dwoma la ty  nie była 
tam  ani jednej kiści gronowej. W szy­
scy  płakali tak, jakby ci brat umarŁ 
Niezbadana to była choroba. Przyjeż­
dżali najrozm aitsi lekarze, fachowcy* 
nic nie pomagało. Aż przyjechał jeden 
starszy pan, mądry, w takich szerokich 
okularach, powiadają, że to był anglik, 
A  mój sąsiad z przeciwka, patrz, ten 
o haczykowatym  nosie, powiada, że to 
był żyd. A le on tak zawsze mówi, bo 
sam pochodni z tej zimnej Rosji, gdzie 
ludzie nie znają wina, tylko piją ja ­
kąś ognistą lawe. Starszy pan poba* 
dał, pom yślał i  znalazł jak iś ratunek, 
W  tym  roku jest lepiej. A le szereg 
ludzi .potraciło swoje m ajątki, musiało 
em igrować hen daleko, do Kanady.

W głow ie poczęło mi szumieć. To 
wino działa. To też pożegnałem wło. 
cha i wyszedłem. Słońce paliło. W siad­
łem  do dorożki, która powiozła mnio 
hen za m iasto. Wszedzie, gdzie tylko  
okiem sięgnąć — winnice. A  przy nich 
kręcą sie ludzie średniego wzrostu, o pa 
leni, o bujnym , kędzierzawym włosia,

K obiety ogniste jak wino. Czarna, 
smagłe, o palących oczach. W wielkim  
kłopocie byłby ten, ktoby chciał w y­
brać m iedzy szklanką m ałmazji a u- 
stam i dziewczęcemu Jedno i drugie 
jest ponętne i słodkie, jedne i drugio 
pobudza krew i człowiek staje sie ja­
k iś inny„ m łodszy i  nie patrząc na sl_ 
w y włos, chciałby szaleć, szaleć bez 
końca.

Czas wracać do hotelu- Sionce jua 
eachodzi. Czerwona kula ognista świe* 
ci sie na niebie i gasnące złote pro­
m ienie przenikają ziemie-

— W rócił pan — pyta uprzejmie 
w łaścicielka, starsza już wiekiem  — a 
napił sie pan naszego wina? Dobre
było, prawda?

Z głow ą pełną wrażeń ułożyłem sie  
do snu, a za oknami słychać było szept 
kochających par. To młodzież Funcha­
lu  teraz sie zabawia. W szedzie zabły­
s ły  św iatła  w oknach, słychać brzęk 
gitary. K toś śpiewa, a refren tej pio- 
senki jest następujący: Madero, Ma- 
dero, jakaś ty  piękna i  czarująca .

ODSĆROZEPllE
)z kog .itk :em) „r.aO Ł O L ”  leczy i go’ 
ranki, pow stałe od odmrożenia. S prze­

dają ap tek i i składy apteczne.
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Skutki naszego niedbalstwa.
W  je d n y m  z a r ty k u łó w  po d ałem  ilość

c h o ry c h  n a  g ru ź lic ą  w ca lem  p ań s tw ie .
W y n ik i ob liczeń są  p rze ra ża jąc e . 

M am y  w k r a ju  koło 800.000 ch o ry ch  n a  
g ru ź licą , u m ie ra  roczn ie  w sk u te k  g ru ź  
lic y  koło 80.000 lu d z i P rz ez  dw an aśc ie  
la t  n asze j n iepod legśoei w P o lsce  u m a r  
ło  n a  g ru ź licą  b lisko  1 .000 .000 , w y ra ź  
n ie  m iljo n , ludz i. N a  10.00. m ieszkańców  
ilość  zgonów  s ta n o w i p rze e ią tn ie  27 rocz 
n ie , je ś li w ziąć d an e  z ro k u  1926.

C y fry  te  sam e p rzez sią  są  w ym ow ­
ne. C a la  ich  g ro za  u w y d a tn i s ią  dop iero  
p rz y  p o ró w n a n iu  ich  z ilo śc ią  zgonów  
z pow odu  g ru ź lic y  w  la ta c h  u b ie g ły ch  
w P o lsce  i  z ilo śc ią  zgonów  w ro żn y m  
czas ie  za g ra n ic ą .

N ie  p o s ia d am y  n ie s te ty  d an y c h  z la t  
u b ie g ły c h  do tyczących  ca łego  k ra ju . Mo. 
żerny posiłkow ać sią  d an e m i do tyczące 
m i naszy ch  w iąkszyeh  m ia s t.

P o n iew aż  c y f ry  do tyczące ro żn y c h  
m ia s t n iew ie le  sią  ró ż n ią  od sieb ie , n ie  
bądą ich  w szy s tk ich  p rz y ta c z a ł, pop rze  
s ta n ą  n a  c y f ra c h  do ty czący ch  W a rsz a ­
wy. C y fry  te  z re sz tą  w la ta c h  o s ta tn ic h  
o d p o w ia d a ją  p rze c ią tu y m  cy fro m  do ty  
ozących  ca łego  k ra ju .

"A w iąc w W a rsza w ie  zm arło  n a  g ru ź  
licą  ua 10.000 m ieszkańców :

W  la ta c h :  p rze c ię tn ie :
1832 — 37
18SS — 40
1811 — 41
1896 — 36
1901 — 32
1906 — 32
1911 — 83
1912 — 30
1913 — 30
1914 — 31
1915 — 41
1916 — 60
1917 — 97
1918 — 78
1919 — 59
1929 — 34
1921 — 25
1922 — 26
1924 — 27.

W Sosnow cu w ro k u  u b ie g ły m , co 
trzec i zgon spow odow any  był g ru ź licą , 
zm arło  na g ru ź licą  380 osób, co s ta n o w i 
koło 35 n a  10.000 m ieszkańców .

R z u t o k a  n a  te  c y f ry  w y k a z u je  nam , 
że w o k resie  w o jn y  ilość  zgonów  n a  
g ru ź licą  w  m ia s ta c h  ty c h  w zm ogła  sią  
bardzo  i że choć ilość  zgonów  znacznie 
sp a d la  po w ojn ie , je s t je d n a k  bardzo  
w ysoka, i n ie  je s t  t a k ’b a rd z o  m n ie jsza , 
n iż  p rzed  w o jną , bo w p o ró w n a n iu  z ro ­
k iem  1913 zm n ie jszo n a  śm ie rte ln o ść  w y 
no si oicoło 10 proc., a  w p o ró w n a n iu  z ro  
k ie ra  1901, około 20 proc.

A  ja k  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  sią  w in-i 
n y ch  k ra ja c h ?

O tóż ta m  sp o strz eg a m y  znaczny  sp a  
dek  ś in ie r te ln o śśc i. N a  10.000 m ie sz k ań ­
ców u m ie ra ło :

W  P ru s a c h : w ro k u  1875 — 32 lu d z i, 
w ro k u  1895 — 23. w ro k u  1910 — 15, W  
A u g li: w ro k u  1890 — 23, w ro k u  1922 
11, w A m ery ce : w ro k u  1910 — 21, w ro ­
ku  1921 — 1C, w F ra n c j i :  w ro k u  1880 — 
40. w ro k u  1923 — 23. w D a n ji :  w ro k u  
1890 — 30. w ro k u  1922 — 9, w N o rw e g ji: 
w ro k u  1900 — 31, w ro k u  1928 — 15.

P rz y jrz y jm y  sią  ty m  cy fro m  i po rów  
n a jm y  z c y f ra m i do tyczącem i m ia s t  n a  
szego k ra ju . W y n ik i tego  p o ró w n a n ia  
są  d la  n as  w p ro s t k o m p ro m itu jąc e .

Ś m ierte ln o ść  z pow odu g ru ź lic y  w 
A m eryce , w  A n g lji  i D a n ji  je s t  p ra w ie  
t r z y k ro tn ie  a  w N o rw e g ji d w u k ro tn ie  
m n ie jsz a , n iż  u  n a s  obecnie.

A m y? — M y obecnie m a m y  śm ie r te l 
nośó z pow odu g ru ź lic y  ta k ą  lu b  w iąk  
szą , ja k  w  w y m ie n io n y ch  k ra ja c h  b y ło  
p rzed  la ty  40.

M am y p re te n s ją , że n a le ż y m y  do ro ­
d z in y  n arodów  o z a c h o d n io eu ro p e jsk ie j 
k u ltu rz e  i p rz y  każdej sposobnośc i lu b i­
m y to sob ie p rzy p o m in ać . A le  je ś l i  b li­
że j p rz y jrz y m y  sią  ró żn y m  p rze jaw o m  
życia , a  szczegó ln ie j ży c ia  zb iorow ego, 
to  sp o s trz eg a m y , że albo  je s te sm y  n a  
sz a ry m  końcu  w śró d  n a ro d ó w  zachodu  
a lb o  p o zo s ta liśm y  za  n im i o k ilk ad zie- 
l ią t  la t  w  ty le .

N ies te ty , ze sm u tk ie m  i w sty d em  
p rzyznać  m u sim y , że i w  dziedz in ie  
zw a lcz an ia  g ru ź lic y  sp ó ź n iam y  sią  w po. 
ró w n a n iu  z zachodem  o do b re  l a t  40.

W tedy , k ie d y  w y m ien io n e  k ra je  p rzez  
o s ta tn ie  30 — 40 l a t  z m n ie jszy ły  c y frą  
śm ie rte ln o śc i z pow odu  g ru ź lic y  p r a  
w ie trz y k ro tn ie , a n a w e t F ra n c ja ,  w k to  
re j  śm ie rte ln o ść  z pow odu  g ru ź lic y  je s t 
dość duża, zm n ie jsz y ła  c y frą  śm ie rte l-  
noś też b lisko  2 k ro tn ie , m y  w  ty m  cza­
sie  z m n ie jsz y liśm y  śm ie rte ln o ść  z pow o 
du  g ru ź lic y  za ledw ie  o 20 proc. i śm ie r­
te ln o ść  t a  u n a s  je s t  — 3 ra z y  w iąkszą 
l iż  n a  zachodzie. D laczego? i

D y re k to r  s łu ż b y  zd ro w ia  w N. J o r s u ,  
B ig g s  m ów i: „Z drow otność p u b lic zn ą  
m ożna n abyć . W  zw y k ły ch  w a ru n k a c h  
życ ia  lu d zk ieg o  k ażd y  k r a j  je s t  w s ta ­
n ie  sam  u s ta lić  liczbę u m ie ra ln o śc i za 
pom ocą sw ych  w y siłk ó w  f in an so w y c h  i  
o rg a n iz a c y jn y c h 1'.

N a  zachodzie n a b y to  zd row o tność  pu  
b liczną. W  ró żn y ch  k ra ja c h  ju ż  od la t  
40 a  n aw e t 40 w y d a tn ie  p ro w a d za  o la n ą  
7rą w alk ą  z  g ru ź licą . A  m y l

M a m y  przecież  n ie  ty lk o  w sto licach , 
a le  i n a  p ro w in c ji dużo lu d z i, k tó rzy  
w iedzą ja k  p ro w ad zić  a k c ją  przeciw, 
g ru ź liczą , m a m y  z re sz tą  w ypróbow ane 
z a g ra n ic ą  w zory  te j  a k c ji, a  pom im o n a  
szego zubożen ia  p o w o jennego  i  obecne­
go  p rz e s ile n ia  gospodarczego , n ie  w iąk 
szego zre sz tą , n iż  z a g ra n ic ą , m ożem y 
znaleźć  ś ro d k i m a te r ja ln e  n a  cele w a lk i 
z g ru ź licą . Ś ro d k i te  n ie  są  znów, ta k  
w ie lk ie .

D laczego  w iąc m a m y  ta k i  p rzy g n ę­
b ia ją c y  s ta n  g ru ź lic y  w  k ra ju ,  chociaż 
w iem y ja k  z n ią  w alczyć i chociaż m o­
g liśm y  znaleźć  ś ro d k i m a te r ja ln e  n a  tę  
w alką.

O tóż d la teg o , że i  w  dziedz in ie  w alk i 
z g ru ź lic ą  d zie je  sią  to  co i  w in n y ch  
d z iedz inach  naszego  życia . C h c ie lib y ś­
m y, żeby w szystko  b y ło  zrob ione , a le  że 
b y  k to ś  za n a s  to  zrob ił.

A pon iew aż  w szyscy  m y ś lą  m n ie j 
w iącej jednakow o, w szyscy oczeku ją że 
k to  in n y  z rob i co na leży , w iąc n ie  ro b i 
sią  u n a s  nic, a lbo  bard zo  n iew iele .

K tó ż  w iąc w in ien ?  — M y, n asza  bier, 
ność i nasze  n iedołąstw o.

Ś m ierte ln o ść  w sk u te k  g ru ź lic y  w  P o l 
see n ie  będzie sią  zm n iejszać , a  p rzeciw  
n ie  bądzie sią  w zm agać  dopók i w szy st­
k ie czy n n ik i, k tó re  tą  sp ra w ą  z a ją ć  sią

p o w in n y , n ie  w y jd ą  ze s ta n u  bezw ładu  
i  n ie  z a jm ą  sią  ta  sp ra w ą  pow ażnie.

S e jm ik i, sa m o rz ąd y  m ie jsk ie , in s ty tu  
c je  ubezpieczeń  spo łecznych , a  p rzede- 
w szy s tk iem  k a sy  ch o ry c h  i  za k ła d y  u- 
bezp ieczeń  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
s to w a rz y sze n ia  p rzem ysłow ców , zwuąz- 
ki zaw odow e, to w arz y s tw a  p rz e c iw g ru ­
źlicze i  szero k ie  w a rs tw y  spo łeczeństw a 
m u szą  sią  k ied y ś w spó ln ie  porozum ieć i 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  fachow ych  s ił le k a r ­
sk ic h  z a ją ć  s ią  p lan o w ą a k c ją  zw alcza­
n ia  g ru ź licy , ak c ją , o p a r tą  n a  w ypróbo  
w an y c h  w zorach  za g ran ic zn y c h . W ted y  
i  m y  w k ró tce  o s ią g n ie m y  w te j dziedzi 
n ie  w y n ik i ja k ie  o s ią g n ię to  w  in n y ch  
k ra ja c h .

J a k  zw a lcza ją  g ru ź licą  z a g ra n ic ą , co 
w P o lsce  w  te j dziedz in ie  zrob iono  do­
tą d  i  co p la n u je  sią  n a  p rzyszłość , co po 
w in n o  s ią  i  co m ożna w te j dziedz in ie  
z ro b ić  w  Z ag łęb iu , p o s ta ra m  sią  pow ie­
dzieć w  n a s tę p n y c h  a r ty k u ła c h .

N a ra z ie  dodam  n a  o tuchę, że sosno­
w ieck i k o m ite t „D ni p rz e c iw g ru ź li­
czych" u a  p ie rw szem  sw em  posiedzen iu  
u ch w a lił, że n ie  rozw iąże sią  do tąd , do­
p ó k i n ie  zo rg a n iz u je  n a  te re n ie  Z ag łę ­
b ia  p la n o w e j a k c ji  — p rzec iw g ru źlicze j.

D r. S. S.

Gwiazdka dla żołnierzy
pod egidą białego kszyża w Będzinie

W Będzinie odbyło się zebranie 
przedstawicieli różnych organiza- 
cyj społecznych i instytucyj, celem 
utworzenia pod egidą polskiego bia 
lego krzyża, komitetu obywatelskie 
go, który zajmie się urządzeniem  
gwiazdki dla żołnierza.

W posiedzeniu tern wzięli udział 
przedstawiciele: polskiego białego
krzyża, jako inicjatorzy zebrania; 
samorządów Będzina i Dąbrowy; 
rady zjazdu i izby przemysłowo - 
handlowej. Po dyskusji uchwalono 
urządzić gwiazdkę dla żołnierza, a- 
sygnując przytem na ten cel 1.600

złotych. Pozostałe pieniądze, jakie 
będą zebrane ze składek od społe­
czeństwa i samorządów, zostaną 
przeznaczone na cele kulturalno - 
oświatowe pułku, do dyspozycji 
poi. białego krzyża, z tern jednak, 
że i te pieniądze będą uważane jako 
gwiazdka dla żołnierza.

Ponadto polski biały krzyż, wła 
snyin kosztem kupuje żołnierzowi 
na gwiazdkę aparat radjowy z ca- 
łem urządzeniem, a rada zjazdu za­
deklarowała dla św ietlicy 3 tonny 
węgla.

A resz tow an ie  tiwuch niesum iennych urzędn ików
stow, rzemieślników w Sosnowcu

Na skutek polecenia prokurato­
ra, wczoraj aresztowany zostały se­
kretarz stowarzyszenia rzemieślni­
ków w Sosnowcu, Jan K lug, zam. 
przy ul. Kuźniczej nr. 1 w  Sos­
nowcu i były urzędnik tego stowa­
rzyszenia Stanisław Juszczyk, zain. 
w Sosnowcu, przy ul. Sieleckiej 22.

K lug i Juszczyk od dłuższego 
czasu pobierali od członków stowa­
rzyszenia rzemieślników, opłaty w  
wysokości od 40 do 90 zł., za stara­
nie się o świadectwa rzemieślnicze.

Dochodzenie ustaliło, że K lug i 
Juszczyk po otrzymaniu pieniędzy, 
n e czynili żadnych starań w spra­
w ie uzyskania świadectw rzemieśl­
niczych dla członków stowarzysze­
nia, od których pobrali na ten cel 
opłaty, lecz pieniądze te obracali na 
własne potrzeby.

W edług pobieżnych obliczeń po­
szkodowanych zostało około 100 o- 
sób, na sumę około 9 tvs. żł.

Dalsze dochodzenie trwa.

Wstrząsy podziemne w Dąbrowie
niepokoją ludność.

Jak de’egacia m ieszkańców  przyjęta zosta ła  na kop. „Paryż*
Pisaliśm y już kilkakrotnie o 

wstrząsach podziemnych, jakie da­
ją się odczuwać na terenie miasta 
Dąbrowy, a przedewszystkiem tam, 
gdzie znajdują się kopalnie węgla.

K ilka dni temu dały się znów 
odczuć silne wstrząsy i huki pod­
ziemne w  okolicach ulicy Okrzei i 
Polnej, w  pobliżu kopalni „Paryż".

W strząsy były tak silne, że nie­
które ściany w mieszkaniach zary-

Gruuzień

Sobota

KALENDARZYK.
Dziś: Teofila 
Julro: Tomasza 
Wschód stolica: 7.41 
Zachód _ 15.25

sowały się, a sprzęty spadały z pó­
łek i t. p.

W sprawie tej udała się parę dni 
temu, do dyrektora kopalni „Pa­
ryż", specjalna delegacja, złożona 
z mieszkańców wspomnianych ulic. 
Delegacji tej p. dyrektor jednak 
nie przyjął i w  sposób ordynarny, 
podniesionym głosem wykrzykiwał, 
aby lokal natychmiast opuściła, 
gdyż niema z delegacją nic do mó­
wienia.

Pakt ten, mówi sam za siebie.

PIERWSZORZĘDNĄ
ORKIESTRĘ JAZZBAHDOWA

skom pletow ałem  na karnaw ał
—  la in o w sza  szlagiery Węgierskie i Wiedeńskie. —
C e n y  p r z y s tę p n e . C e n y  p r z y s tę p n e .

S. KAGAN(Ex Kageim. Wojskowy)
Będzin, ul. M ałachowskiego 9,

mjsss.

RAUI O
W A R S Z A W A .

S obo ta , 20 g ru d n ia .
11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.10. M u­
z y k a  z p ły t g ram o f. 13.10. K om . rneaeor. 
15.00. K om . gospod. 15-50. O dczyt. 10.15. 
K ąc ik  a r t .  LG S. 16.30. M uzyka  z p ij  t 
g ram o f. 16.45. K ąc ik  d la  m łodych  ta le n  
tów  m uz. 17.15. O dczyt z K atow ic . 17.45. 
S łuchow isko  d la  dzieci z W iln a . 18.15. 
K o n c e rt d la  dzieci. 18.45. R ozm aito śc i.
19.10. C e n tra ln e  Tow. O rg . i K ółek  Roln. 
do sw ych  członk. i ogółu  ro ln ików . 19.25. 
P ły ty  g ram o f. 19.35. P ra s . dz ienn ik  rad  
jow y. 19.55. P ły ty  g ram o f. 20.00. F e lje - 
ton  p. t. D zis ie jszy  te a t r  n iem ieck i.
20.15. R e c ita l io rte p . 21.20. M u zy k a  lek 
ka. W yk . or. P . R. i so liśc i z W iln a . W  
p rze rw ie  p ro g ra m  n a  dz. n as t. o raz  re ­
p e r tu a r  W arsz . te a tró w  m ie jsk . 22.00. 
F e lje to n  p. t. N iem ka, F ra n c u sk a , P o l 
ka. 22.15. K o n c e rt k a n to ra  m u rz y ń sk ie ­
go  n a  f o r t  23.00. M uzyka  tan . z hot. 
„ P o lo n ja" .

K A T O W I C E .
S obo ta , 20 g ru d n ia .

11.40. P rz e g lą d  p ra sy  k ra j.  P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u­
z y k a  z p ły t g ram o f. 13.10. K om ..m eteo r, 
z W arsz . 15.00. K om . gospod. z W arsz . 
15.50. O dczyt z W arszaw y . 1615. M uzy 
k a  z p ły t  g ram o f. 17.15. O dczyt z K a to ­
wic. 17.45. S łuchow isko  d la  dzieci z W il 
n a  i  k o n ce rt d la  d z 'ec i z W arsz . 18.45. 
R ozm aito śc i, kom., p ro g ra m  n a  dz. n as t.
19.10. K om . ro ln . z W arsz . 19.25. M uzyka 
z p ły t g ram o f. 19.35. P ra s .  d z ien n ik  rad  
jow y. z W arsz . 20.00. F e lje to n  z W arsz .
20.15. P rz e g lą d  p o lity k i za g rań , ub. t y ­
godn ia .. 20.30. K o n ce rt O rłow a z W arsz . 
2130. M uzyka le k k a  z W arsz . so liści t 
W iln a . 22.00. F e lje to n  z W arsz . 22.15. 
K o n c e rt z W arsz . 22.50. K om . i m uz. ta n  
z W arsz . 24.00. H e jn a ł z W ieży  M a rj.

T E A T R  M IE J S K I  W  S O S N O W C E .
D ziś w sobotę, dn. 20 bm. o godz. 8.15 

wiecz. „ J e j  ch łopczyk" k o m e d ja  w 3-ch 
a k ta c h  R . P r a x y ‘ego.

N iedz ie la  21 b m .-o  godz. 8,15 wiecz. 
„ J e j  C hłopczyk". P o p o łu d n iu  o goiLz. 
4-ej ,F a u u “. C eny p o p u la rn e .

Z Kic ie .
(k) Łódź podw odna.

W  sa li k in a  „P a łace"  odby ł s ię  p rzed  
trz e m a  d n ia m i odczyt p. t. „Łodz pod­
w odna", zo rg an izo w an y  przez zaw odo­
w y zw iązek n au czy c ie li szkól ś red n ic h  
i s to w arzy szen ie  u rzęd n ik ó w  p ań s tw o ­
w ych. F re k w e n c ja , ja k  z re sz tą  zw ykle 
n a  odczy tach  spo łecznych , nadzw yczaj 
s łab a , co w sk azu je  w y raźn ie , że k ie lezan  
k i i k ie lczan ie  n ie  p o s ia d a ją  jeszcze do­
sta teczn eg o  w y ro b ien ia  społecznego. P i 
sa liśm y  w n u m erze  z d n ia  13 b. m. w 
k ro n ice  k ie leck ie j w zm iankę  p. t. „Czy 
K ie lce  n ie  z a tra c iły  uczuć p a tr jo ty c z -  
nych"?. O dpow iedzią n a  nasze p y ta n ie  
m ia ł być m asow y  u d z ia ł we w sp o m in a  
n v m  odczycie. N ies te ty . K ie lcz an ie  m e 
d a li n a le ż y te j odpow iedzi, św iadczy  o 
tem  z e b ra n a  su m a  z te j im p rezy , zie 
sp rze d aż y  b ile tów  zł. 56. kosz ta  u rządzę 
n ia  odczy tu  w y n o siły  36 zł. C zysty  zysk 
w kw ocie zł. 20 p rze k aza n o  n a  fundus*  
budow y  łodzi podw odnej „O dpow iedi 
T re v ira n u so w i" .

tk) K u rs y  sam ochodow e (d żen te lm en  
sk ie). F irm a  sam ochodow a „O św ięcim  
— P ra g a "  u rząd za  w p ie rw szy ch  d n ia ch  
s ty c zn ia  1931 r. k u rsy  d żen te lm eń sk ie  
ja zd y . W y k ład o w cam i n a  ty ch  k u rsa c h  
b ęd ą  in ż y n ie ro w ie  sp ec ja liśc i. P o n a d to , 
.jak k rą ż ą  pog łosk i, w eźm ie u d z ia ł rów ­
n ież  w ty c h  k u rsa c h  ja k o  w y k ład o w e*  
m is trz  sam ochodow y P o lsk i, J a n  r*,1P ' 
p er. B ędzie to  je d y n a  o k a z ja  do nauka 
m is trz o w sk ie j ja z d y  n a  sam ochodach .

Z ap isy  p rz y jm u je  a d m in is tra c ja  n a ­
szego d z ien n ik a . K ielce , u l. K iliń sk ie g o  
19 do g o d z in y  16 do 18.

(k) E c h a  a fe ry  p o d a tk o w e j w  LudwS 
kow ie. Toczące się  śledztw o  w sp ra w ie  
n ad u ż y ć  w  L u d w ik o w ie  je s t  ju ż  n ie m a l 
n a  ukończen iu . W  zw iązku  z tem , ja k  
ju ż  d o n o siliśm y , zo s ta ł zw o ln iony  za 
k a u c ją  b. d y r . te jże  f a b ry k i p. Gustaw. 
Ś niecbow ski. o raz  b u c h a lte r  _ H eronina 
G em bka. K a u c ję  w w ysokości po 5 tn 
zł. za każdego  z ło zy ła  „ H u ta  P o k o ju  f 
K a to w ic . .

A re sz to w a n i w  te j sp ra w ie  _ k o n tra  
le rz y  k ie lec k ie j izby  sk a rb o w e j N a c h t 4 
G odow ski p o zo s ta ją  n a d a l w areszcie, 3 
u w a g i n a  o b c ią ż a ją c y  m a te r ja ł  dow odq 
yry. m

B . d y r. Ś n ieehow sk iego  b ro n i ad w. 
H ase n b e in , b u c h a lte ra  G ęm bkę adw . C y  
b u lsk i. a  N a e h ta  i G odow skiego  — adw o 
k a c i: K u b cck i i C icbow ski.

S p ra w a  t a  budzi o lb rzy m ie  z a in te re sq  
.wanie.



fi

2! Sosnowca-
(s) U roczystość w ręczenia żetonów 

pam iątkow ych. J u tro  o godz. U  m. 30 
w sali tea tru  m iejskiego w Sosnowcu, 
odbędzie sie uroczystość w ręczenia że­
tonów pam iątkow ych pracow nikom  ka 
«y chorych z okazji 10-lecia u staw y  o 
obowiązkowem ubezpieczeniu na  w ypa 
dek choroby i działalności pow iatow ej 
kasv  chorych. P ro g ra m  przew idu je: 
w ystępy chóru  m ęskiego pod b a tu tą  
p. Strzeleckiego, przem ów ienia i w re. 
czenie żetonów. N astępnie  p. J a n in a  
Ł loniecka odegra na  fo rtep ian ie  sze- 
reg  utw orów , a p. H. N ow akow ski od- 
śpiewa k ilka  pieśni. P . J .  W ald  odegra  
solo na skrzypcach

(s) D la najb iedniejszych. Z arząd  li­
gi katolickiej n iew iast p rzy  p a ra f ji  św. 
Tom asza w Pogoni, zw raca sie tą  dro 
trą z uprzejm ą prośbą  do społeczeń­
stwa, aby  przy  nadchodzących św ię­
tach Bożego N arodzenia zechciała ła­
skawie przyjść z pom ocą w urządzeniu  
gw iazdki najb iedn ie jszym  n a  terenie, 
te j p a ra fji.

W szelkie, najd robn ie jsze  naw et ®- 
f is ry  w gotówce, odzieży i  innych na' 
tu rs lja c h  będą przyjm ow ane z wdzięcz 
aośeią. D ary  należy sk ładać na  ręce 
». W iśnickiej, p lac K ościuszki n r. 3, 
ab do ks. proboszcza n a  p lebanji.

(s) Zarząd sekcji dozorców górniczo- 
teehnłcanych P. Z. Z, P. P . i I i . podaje 
do w iadom ości w szystkich zainteresow a 
ayeh, że w dn iu  21 g ru d n ia  b. r. o godzi 
s ie  10.30 odbędzie się w lokalu  zw iązku 
w Sosnowcu, przy  ul. W arszaw skiej nr. 
22 I  p. m iesięczne posiedzenie zarządu  i  
delegatów  sekcji.

W szystkich ezłonków zarządu  i dele­
gatów  sekcji up rasza  się o bezwzględne 
przybycie.

(s) Odczyt dr. M elodysty. Odczyt 
a a  tem at gruźlicy. k tó ry  w ub ieg ły  
w torek m ia ł w ygłosić dr. M elodysta, 
odbędzie się dziiś o godz. 7.30 wieez^ w  
lokalu  k lu b u  im . m arsza łk a  P iłsu d ­
skiego w Sosnowcu, ul. W arszaw ska 22. 
W ejście n a  odczyt bezpłatne.

(s) K radzieże. M arji Ju rczy ń sk ie j, 
sam. przy  ul. Nowej n r. 18, skradziono 
żakiet dam ski, w artośc i 120 zł.

— Z m ieszkania  M arjan a  K om or­
nickiego, zam. p rzy  ul. M oniuszki n r. 2, 
skradziono obrączkę złotę i  bu ty , ogól­
nej w artości 60 zł.

Z Będzina.
(b) P olsk i b ia ły  krzyż w B ędzinie a- 

peluje do_ społeczeństw a, o rganizacyj, 
Samorządów i  in s ty tu cy j o zapisyw a­
nie się na ezłonków.

Ponadto  b ia ły  krzyż w B ędzinie 
Rwraca się z prośbą  do in s ty tu cy j, aai 
nierządów, zakładów  przem ysłow ych i 
handlow ych, o łaskaw e w staw ienie do 
budżetów sum  ty tu łem  subsyd jum  d la  
P . B. K.

Celem stow arzyszenia je s t p raca  kul 
tn ra lno  - ośw iatow a d la  żo łnierza i  m a 
pynarza, ja k  rów nież n iesien ia  im  po 
®L«cy m ate rja ln e j.

D eklaracje  m ożna nabyć u  sek re tą  
Sfsa koła p. W . N a rb u tta  w Będzinie, uL 
Sąezewskiego (sejm ik pow iatow y) fceL 
5 - 91.

(b) O tw arcie k u rsu  in struk to rów . 
D nia 29 bm. o godz. 7-ej wieez. w sa li 
posiedzeń se jm iku  będzińskiego odbę- 
fi» e  się uroczystość o tw arc ia  k u rsu  in­
s tru k to ró w  z k a te g o rji O. P . G. w 
Śbunifi.

CHARLES R E A D E  
§ PION b o u c i c a u t "

SKAZANIEC.
24

ROMANS 
(Z angielskiego).

Z działalności izby przem-handlowej w Sosnowcu.
Zjazd związku izł> w Warszawie.

oji ustawy o żłobkach fabrycznych, 
nowelizacji ustawodawstwa o ubez­
pieczeniach społecznych, projektu 
ustawy względnie rozporządzenia o 
dostawach i robotach publicznych.

Ponadto objęła izba sosnowiecka 
korreferaty w sprawie znowełizowa 
aia przepisów o zapobieganiu u pa 
dłościom oraz nowelizacji ustawy o 
podatku dochodowym.

Prócz powyższych kwestyj oma­
wiano na zjezdzie sprawę: noweli­
zacji rozporządzenia o godzinach 
hand u, ustalenia Ł zw. zakładów 
szkodliwych i uciążliwych, ustale- 
Bi& pojęcia tanićh sprzedaży, mie­
szanek spirytusowo - benzynowych, 
prowadzenia list niesolidnych dłuż­
ników i inne.

Dnia 17 bm. odbył się w Warsza­
wie zjazd związku izb przemysłowo- 
handlowych.

Porządek obrad zjazdu by bar­
dzo obszerny i obejmował szereg 
aktualnych zagadnień gospodar­
czych. W szczególności zajmował 
się zjazd ustaleniem programu 
spraw z zakresu polityki gospodar­
czej, wymagających ustawowego 
uregulowania i przeprowadził po­
dział referatów pomiędzy poszcze­
gólne izby. Izbie sosnowieckiej przy 
padły referaty w sprawie: noweli­
zacji ustawy o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych, 
projektu ustawy o państwowym fun 
duszu drogowym, nowelizacji usta­
wodawstwa o czasie pracy, noweliza

Z posiedzenia rady miejskiej w OzeSadzi
Długi straży ogniowej przejmuje miasto. — Wiceburmistrz 
będzie tylko do 1 stycznia 1951 r.—Sprawa wody dla Czeladzi

Onegdaj, w magistracie m. Cze­
ladzi, odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej.

Przed porządkiem obrad klub 
BBWR. zgłosił nagły wniosek o 
przejęcie przez m agistrat długów 
ochotniczej straży ogniowej w kwo 
d e  26 tys. zł. Wniosek przyjęto i o- 
desłano, celem należytego rozpatrzę 
nia do zarządu miasta i komisji fi­
nansowej.

Radny Zaryehta z klubu PPS. 
zażądał od przewodniczącego ko­
misji rewizyjnej złożenia odpowied 
niego sprawozdania z przeprowa­
dzonej rewizji kasy i buehalterji. 
Przewodniczący odpowiedział, że w 
przeprowadzonej rewizji kasy i bu­
ehalterji znalazł pewne nieformal­
ności, lecz szczegółowe sprawozda­
nie będzie mógł dopiero złożyć na 
aastępnem posiedzeniu rady.

Po przewlekłej dyskusji i po 
przyjęciu protokułu z poprzedniego 
posiedzenia rady, przystąpiono 
wreszcie do porządku obrad.

Postanowiono zawrzeć umowę z 
tow. „Saturn", w sprawie przepro­
wadzenia wody z szybu „Komel- 
jusz".

Według umowy magistrat pła­
cić będzie za 1 m. sześcienny wody 
tow. „Saturn" 15 groszy, przyczem

Eoniesie 37 proc. kosztów ogólnych 
udowy wodociągu od szybu „Kor- 

peljusz" do mostu tow. „Saturn".
Następnie rada uchwaliła uposa 

zenie dla. ławnika P. Spyrzyńskie- 
go, za czas spełniania obowiązków

Jenerał Rollestoh załamał ręce 
S stał w niemej rozpaczy, spogląda- 
|ąe to na chustkę zakrwawioną, to 
przez okno na daleko posuwający 
się na morzu punkt szary. Rozpacz 
malowała się w tych zawsze suro­
wych rysach twarzy. Na ten widok, 
aa wet Sara Wilson, egoistyczne zre­
sztą dosyć stworzenie -— zalała się 
irzewnemi łzami. Jenerał rzekł jed- 
(aak do dziewczyny, iż nie ma jej za 
ide, że słuchała rozkazu swej pani.

— Teraz jednak — dodał — mu­
sisz mnie być posłuszną. Powiedz 
i ni więc prawdę, czy zasięgała córka 
moja rady jakiego lekarza!

— Tutaj do domu nie przycho- 
Iził nikt —- odparła Sara. ‘ Ale 
lewnego dnia wygadała się miaą 
żi zeclemną, że była u doktora Valen- 
ino który leezy ałabości piersiowe.

W kwadrans był już jenerał u 
doktora Valentino i spytał go bez 
>gródki o stan zdrowia córki su ojej 

Słabość piersiowa — odoarł 
fckarz zwięźle.

zastępcy wiceburmistrza, w wyso­
kości poborów b. wiceburmistrza 
Bergera, z tem, że pozostanie on 
tylko na stanowisku wiceburmistrza 
do dn, 1 stycznia 1931 r., a  agendy 
później przejmie burmistrz Ryszard 
Piwowar.

Padanie kino-teatru „Czary" o 
acwolnienie z podatku biletów wstę­
pu do kina za okres od 1.5. r. b. do 
30-9- r. b. i podanie pracowników 
miejskich o wypłacenie jednorazo­
wego zasiłku, rada nieuwzględniła.

Na skutek prośby miejscowych 
restauratorów7, uchwalony podatek 
od patentów akcyzowych rada miej 
aka obniżyła z 200 proc. na 100 proc.;

Uchwalono pozatem szereg po­
datków i opłat miejskich na okres 
budżetowy 1931-32.

iW wolnych wnioskach uchwalo­
no zakupić dla każdego radnego de­
kret o samorzązie miejskim.

Ławnik Spyrzyński, pod koniec 
posiedzenia rady poczynił szereg 
zarzutów burmistrzowi i urzędni­
kom miejskim co do gospodarki 
miasta.

Potrzebne

roznoś

Express
Zagłębia Czelna

Nieszczęśliwy ojciec żądał sta­
nowczego wyjaśnienia, czy zagraża 
jedynaczce jego niebezpieczeństwo, 
psa co doktór Valentino odparł, że 
faie ma wprawdzie niebezpeczeń- 
stwa, spokojnym jednak być nie 
można.

Jenerał uścisnął bez słowa rękę 
'doktora i wyszedł spiesznie.

Powróciwszy do domu, przyspie­
szył załatwienie interesów służbo­
wych i prywatnych, postanawiając 
udać się do Anglji niezwłocznie na 
okręcie „Shannon".

Na szczęście okręt był wkrótce 
supełnie naprawiony i  gotów do 
'drogi.

V III.
Wardlaw był już dawno w An­

glji, gdzie od czasu powrotu z Au- 
ętralji miał nawał pracy. A czas 
już, ażeby ohznajmić czytelnika z 
namiarami i tajemnicami tego mło­
dego kupca, który ukrywał czyn­
ności swe starannie przed okiem oj­
ca i wszystkich należących ao 
przedsiębiorstwa —■ z wyjątkiem 
jednego ezłowieka, oddanego mu 
duszą całą, aby był nam M. Pea- 
ford.

A rtur Wardlaw uważał się za 
bardzo sprytnego człowieka, z wy­
górowaną jednak zarozumiałością 
prowadził źle interesy swoje.

Z niesłychaną lekkomyślnością 
rzucając się na rozmaite gałęzie 
przemysłu, rozpraszał kapitały po 
wszystkich częściach świata i mar- 
fctoirawił pierwotny rdzeń zdrowe­
go ziarna, jakiem przedsiębiorstwo 
to można było nazwać dawniej.

Do zarozumiałości i porywczości 
lodać jeszcze potrzeba, i fatalny 
brak szczęścia, jakby jakieś niewi­
dome przekleństwo ciężyło nad 
czynnościami jego. Najlepiej obrny- 
fiaue i poczęte interesy, kruszyły 
8aę w ręku Artura, topniały przez 
ja&jlżejBze, napozór nic nie znaczące 
przypadki

Ajenci oszukiwali go, on jednak 
brnął coraz dalej, bo utrzymać 
chciał tajemnicę przed ojcem, któ­
remu wypłacał rocznie po 4000 fon­
tów. A o wypłatę tej kwoty starał 
się A rtur usilnie, bo gdyby raz tyl­
ko chybił, to stary Wardlaw nieza­
wodnie zażądałby zamknięcia ra­
chunków i zwinąłby całe przód się- 
bśorstwo.

Ale zobowiązanie to było jeszcze 
bagatelą wobec wielu innych wy­
płat, których termin był już, jak 
to mówią — za drzwiami. Słowem, 
przyszłość najbliższa groziła tak 
eiemnemi chmurami, że Wardlaw 
myślał już nieraz tylko o tem, by 
zebrać ze 20.000 funtów i  umknąć 
z Anglji. Ale w takim razie ińe 
mógłby ożenić się z Heleną Rolle-

Z Cizeladzi*
(c) N ajechał n a  rcsorkę. W czoraj nft 

ul. B ędzińskiej, na resorkę p. S z ta je ra  
z Czeladzi, na jechał sam ochód prow a 
dzony przez szofera K acpera  N ow aka, 
z h u ty  bankowej w Dąbrowie.

W ypadku  z ludźm i nie było, resoi* 
ka została pow ażnie uszkodzona.

N a szofera po lic ja  sp isa ła  pro tokół 
za  n ieostrożną jazdą

(c) K radzież bielizny. M arji M arcia  
kow skiej, zam. przy  ul. G rodzieckiej 
n r. 8, skradziono ze s try ch u  bielizną, 
w artośc i 150 zł.

Z D ąbrow y.
(d) N ag ły  zgon w  pociągu. W łaśct^  

ciel p iek a rn i w Ząbkow icah, 48_letnf 
A leksander K aczorow ski, zm arł nag ie 
w pociągu, ja d ą c  od s tro n y  D ąbrow y 
do Gołonoga.

W edług  orzeczenia lekarza , śm ierć  
n a s tą p iła  w skutek p a ra liżu  serea

(d) Znaczna kradzież. O negdaj zło-  ̂
dzieje zapom ocą w ybicia szyby w oknid 
dostali sią do m ieszkania  C hila Szpi^ 
g ielm ana, zam. w Strzem ieszycach p rzy  
ul. W arszaw skiej, skąd sk rad li fu tro  
m ąskie, palto  dam skie fokowe, dwie ka  
p y  na  łóżka, płaszcz dam ski, 4 lich tarze 
srebrne, dwie sukienki jedw abne, dwio 
bluzki, spódniczką granatow ą, obrus i 
bielizną m ąską i dam ską, ogólnej wajj 
tości 2760 złotych.

Z Zawiercia.
(z) N adzw yczajne w alne zebran ie

członków spółdzielni rolniezo-handlo-, 
wej „Rolnik" w Z aw ierciu  odbędzie sią 
w niedzielę dn. 21 b. m. o godz. 2 pop„ 
a  n ie  2-go, ja k  w czoraj m yln ie  podaliś-. 
m y. Porządek  dzienny p rzew iduje  poza 
innem i w ybór now ych członków ra d y  
nadzorczej i zarządu.

(z) O posypyw anie chodników. O stat, 
n ie  opady śnieżne i przym rozki spowo. 
dow ały, że w szystkie chodnik i w Za.,, 
w ierciu  m ias t służyć sw em u przezna­
czeniu, pozam ieniały  się w to ry  śliz--' 
gawkowe. P osypyw anie  chodników: 
p iask iem  je s t obow iązkiem  każdego 
w łaściciela dom u i  n iestosow anie się 
do tych  wym ogów grozi k a ra m i ad m i 
n is tracy jn em i,

(z) A m ato rzy  k u r  i gęsi w okresie 
przedśw iątecznym  w ykazali ogrom nią 
wzmożoną działalność, to  też k ro n ik i7 
po licy jne  są  przepełn ione zam eldowa- 
n iam i o dokonanych licznych kradzie­
żach drobiu. Celem zabezpieczenia sią 
przed  tego ro d za ju  n iem iłem i niespo­
dziankam i, należy  p iln ie j strzec  tegc 
św iątecznego przysm aku.

2  Olkusza,
(ol) K o n tra k t fa b ry k i „Olkusz" a e

lek tro w n ią  m iejską. M iejska e lek tro n i 
Łia im. Józefa  P iłsudsk iego  w O lkuszu 
zaw arła  umowę z fab ry k ą  „Olkusz", n i  
mocy k tó re j, nastąp ić  m a w zajem ne i;- 
dzielanie p rądu . Poniew aż w pew nych 
godzinach e lek trow nia m iejska  prąciu 
n ie  w ytw arza, w godzinach tych  zasilać 
m iasto  prądem  będzie fab ry k a , wna- 
m ian  za to  w innym  czasie będzie k o r z y ­
s ta ła  fa b ry k a  z p rąd u  elek trow ni m ie j­
skiej. Um owę zaw arto  n a  okres 5 la t. 
Kozpoczęte p race n ad  połączeniem  sie­
cią kablow ą obu elek trow ni są już  na u 
kończeniu.

iWKWBSSJ

ston, którą tak bardzo kochsi. Wy­
silał się więc na pomysły, aby po­
stawić przedsiębiorstwo na dawnym 
stopniu i ożenić się z Heleną. Po­
trzeba było do tego przynajmniej 
90.000 funtów.

Niepodobne to prawie było do 
pokonania, ale A rtur Wardlaw wy­
myślił środek.

Najprzód postanowił skorzystać 
z kredytu ogromnego, następnie po­
wiedział sobie, że w interesach ta­
kich nie stanie mu na przeszkodzie 
sumienie.

— Wielu przecież bliźnich mo­
ich mnie oszukało — rozumował —• 
otóż teraz na mnie kolej powetować 
to sobie na drugich.

Po długiej rozwadze ułożył pro­
jekt prawdziwie szatański i popły­
nął do Australji, by go w czyn' 
wprowadzić. Widzieliśmy jak łatwo 
namówił Helenę, ażeby przybyła do 
Anglji. Drugą część projektu jego 
ujrzy czytelnik wysnuwającą się z 
toku opowiadania.

Po powrocie do Anglji pierwszą 
myślą W ardlawa było, ażeby ubez­
pieczyć ładunki „Prozerpiny" i  
„Shannona".

e. d. o.
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jEcha wielkopiątkowych rozruchów
przed magistratem w Zawierciu.

Głośne w ielkopiątkow e rozruchy  tłu  
m u przed m ag istra tem  w Zaw ierciu, 
rezu lta tem  których pailly 3 życia ludz­
kie  oraz przeszło 20 osób odniosło rany , 
po przeprow adzonych przez sędziego 
śledczego dochodzeniach znajdą  nieba­
wem swój epilog w sądzie.

W  osta tn ich  dniach p ro k u ra tu ra  
przy  sądnie okręgowym  w Sosnowcu 
w ygotow ała ak t oskarżenia przeciwko 
21 osobom, których udział w rozru­
chach został niezbicie stw ierdzony. Z 
pośród w szystkich 21 oskarżonych —
8 osób odpow iadać będzie z a rt. 122 
część I I  K. K., resz ta  zaś z tegoż a r­
ty k u łu  część I, punk ty  1 i 2. W p ie r­
w szym  w ypadku (za podżeganie tłum n 
do oporu w ładzy i do gw ałtu) grozi 
k a ra  od 3-ch do 6-ciu la t w ięzienia, 
w  d rug im  zaś (za czynny udzia ł w 
rozruchach  tłum u) grozi k a ra  od roku  
do 6-ciu la t w ięzienia- N a rozpraw ie, 
n a  k tó rą  będzie pow ołanych 35 św iad­
ków i k tó ra  praw dopodobnie odbędzie 
się w styczniu  przyszłego roku  przed 
sekcją  w yjazdow ą sądu okręgow ego 
w Zaw ierciu, oskarżać będzie p. o. pod 
p ro k u ra to ra  H. R aj^m ?n.

C ała spraw a jest sm utnem  następ ­
stw em  w ykorzystan ia  w yw ołanego roz 
nam ię tn icn ia  tłum ów  przez w yw roto­
we kom unistyczne żywioły, nie pom i­
ja ją c e  żadnej okazji, by  siać ferm ent, 
i podburzać m asy do czynnych w ystą­
pień dla poparcia  tem  żądań, k tó re  w 
razie  ich słuszności m ogą być przecież 
przeprow adzone stom a innem i spokoj- 
nem i sposobam i, a  nie tak iem i, jak ie  
m iały  m iejsce w ów trag iczn y  w ielki 
p iątek .

K ara , z k tó rą  się n iew ątp liw ie spot­
k a ją  oskarżeni burzyciele porządku, 
w inna być i obecnie ostrzeżeniem  d la  
szerokich rzesz m ieszkańców Z aw ier­
cia, k tórzy  osta tn iem i dn iam i w zw ią­
zku z kończącemi się robotam i publics 
nem i codziennie g rom adzą się licznie 
przed m ag istra tem . W śród zebranych  
w idać zawsze kręcące się różne ciem ne 
indyw idua, k tóre , b iorąc su te  w ynagro  
dzenia od swych m oskiew skich chlebo­
dawców, s ta ra ją  się w ykazać, że um ie­
ją  ze zrów now ażonych 1 spokojnych  
ludzi zrobić bezm yślną masę, d z ia ła jącą  
zam iast n a  w łasną korzyść — n a  ko­
rzyść tychże bolszew ickich sługusów  
i  ich opiekunów.

N ie należy n ig d y  w ątpić, że każde 
słuszne żądanie będzie zawsze przez 
odpow iednie w ładze przychy ln ie  zała­
tw ione, żądan ia  te  jed n ak  w inny  być 
u jaw n ian e  przez zainteresow anych w 
sposób rozum ny i k u ltu ra ln y , żadne 
bowiem ekscesy i a w a n tu ry  n igdy  n i­
kom u nic dobrego nie p reyniosły . K a r  
dynalnym  obowiązkiem każdego ro ­
zum nego człowieka, każdego dobrego 
obyw atela—polaka  jes t, zdem askow ać 
podżegającą  do a w a n tu r jednostkę  
(k tó rą  napew no je s t zawsze kom uni­
styczny  ag ita to r).

W  dzisiejszych ciężkich i k ry tycz­
nych  czasach, k tó re  pod silnem i i kon- 
sekw entnem i rządam i m arszałka  P ił­
sudskiego, skończyć się ivreszcie m u­
szą, ty ik o  rozw agą i spokojem  osiąg­
nąć m ożna pom yślne rezu lta ty , pam ię­
ta ć  aawsze p rzy tem  trzeb a  o przysło­
wiu. k tó re  mówi, że „kto w ia tr  sie je— 
burze zbiera".

P rz y  osta tn ich  w yborach  ta  n a j­

b iedniejsza część społeczeństw a za- 
w ierckiego, g łosu jąc  w 95 proc. na  li­
stę  m arszałka  P iłsudsk iego  dobitnie 
tem  zadokum entow ała, że um ie trzeźwo 
i rozw ażnie m yśleć, należy więc żywić

nadzieję, że ten  rozum  i rozw aga nie 
opuści je j  i w dziziejszych ciężkich 
chw ilach, gdy chodc.i o pom yślne za ła t 
w ienie je j  życiowych spraw .

W. L -S .

* i n o  „ W a « e l“ Sosnowiec
T y l k o  w  so b o tę  d n ia  20 gru d n ia  

o  g od z .  9  w ie c z .

Z je d n o c z e n ie  P r a c o w n ik ó w  N ie  
w id o m y c h  Rz. P o lsk ie j  u rząd za

w km i8f,?a laceuSosnowiec
T y l k o  w  s o b o tę  p o  osta tn im  

—  s e a n s ie .  —

N a d z w y c z a j n e  p r z e d s ta w ie n ie  f i l m o w e !

Wyłącznie dia mężczyzn od lat 18
P o t ę ż n y  f i lm  s e k s u a ln y  pt.

Walkazeskutkami
prostytucji.

Film poprzedzi od czy t:  Dr. med  
Marty Grabowskiej.

Wiązanka pożytecznych uwag.
Przedświąteczny zjazd rzez:m ieszków . — Przestroga

przed złodziejami.
W czasie przedśw iątecznym , gdy ruch 

kupujących  je s t wzmożony, nie od rze­
czy będzie podać ku przestrodze pp. kup 
ców i h and larzy  k ilka uw ag

o sztuczkach złodziejskich.
N ajw iększe żniwa zb iera ją  złodzieje 

i złodziejki w łaśnie w czasie przedświą^ 
tocznym. Z jeżdżają się do m iast różni 
„specjaliści", aby w panu jącym  tłoku, 
szukać d la  siebie żeru. czy to przez prze 
trząsan ie  kieszeni osób kupujących, czy 
też przez dokonyw anie kradzieży składo 
wych, na ta rg ach  i innych.

Zacznijm y od „specjalistów " składo 
wych. Złodzieje składow i, n igdy  praw ie 
n ie przychodzą na „robotę" pojedynczo, 
lecz zawsze g rupam i (2 — 4 osoby) uda 
jąe  n a tu ra ln ie , że się wcale nie znają. I  
k iedy jedn i s ta ra ją  się zamówić eksped 
jen ta , w yb iera jąc  rzekom o w celu zaku 
pu  jak iś  tow ar, m n i tym czasem  ściąga­
ją ,

co się ty lko  da.
Podobnie urządzają  się „kieszonkow­

cy"; ci rów nież operu ją  grupam i i gdy 
jeden coś skradnie , oddaje to zaraz d ru  
giem u, d rug i zaś trzeciem u, k tóry  się ze 
zdobyczą u la tn ia . W  ten sposób, chociaż 
spraw ca zostanie p rzy trzym any , to  już  
skradzionego przedm iotu  p rzy  n im  nie 
znajdą. .

W  w yrafinow any  i sp ry tn y  wielce 
sposób postępu ją  złodziejki _t. zw. „ ta r­
gowe". M ianowicie, do danej h an d la rk i 
m asła, czy ja jek , p rzystępu je  jedna ze 
złodziejek i ta rg u je  tow ar, podczas gdy 
dwie lub trzy  je j w spólniczki s to ją  n a  
uboczu. W  pewnym  momencie, gdy han  
dl a rk a  jest za ję ta  innym i kupującym i, 
złodziejka chowa

tow ar do torby , 
czy koszyka, w ty k a jąc  w rękę h a n d la r­

k i jak iś  banknot; jednak  tak  zręcznie 
operu je  banknotem , że go z pow rotem  
cofa, p rzypom inając sobie jednocześnie, 
że m usi wziąć jeszcze znowu tow ar, a 
równocześnie uw aża pilnie, gdy h an ­
d la rk a  w ydaje kupującym  pieniądze, ja  
kie banknoty ona posiada. Gdy wresz­
cie n ab ra ła  tow aru  i inn i kupu jący  już 
się rozeszli, oblicza się z hand larką , żą­
dając  w ydan ia  reszty  z banknotu  10 lub 
20 zlotowego, zależnie od tego, jak i zau­
w ażyła u hand lark i. Gdy han d la rk a  za 
przeczą, że banknotu  nie o trzym ała, 
złodziejka przypom ina, że przecież k ła ­
d ła  je j

w rękę  banknot, 
k tó ry  m usi naw et m ieć p rzy  sobie. Zbli 
ża ją  się w te j chw ili wspólniczki zło­
dziejki i zaśw iadczają, iż sto jąc  opodal, 
w idziały  ja k  „ta pani", da ła  hand larce  
ban k n o t.H an d lark a  ogłupiona tak  przez 
złodziejkę, w dobrej wierze w ydaje resz 
tć.

Złodziejki więc zyskały  tow ar i go­
tówkę. W łam yw acze znów, wiedząc, że 
kupcy na  św ięta m agazynu ją  więcej to  
warów , w yb iera ją  sobie odpow iednią 
chwilę, gdy w kościołach odbywa się 
p asterka , lub  w ig ilja  w kole rodzinnem , 
albo też czując, że skład nie będzie n a ­
leżycie dozorowany, dokonują

śm iałych w łam ań.
A by  więc m ożliw ie un iknąć niepożą 

danych odwiedzin, w razie b raku  inne­
go dozoru lepiej je s t m ieć skład we­
w nątrz  ośw ietlony, lu b  też zam knąć w 
składzie psa.

W obec w zm agających się kradzieży, 
tych  kilka przedśw iątecznych uwag. mo 
że u ch ron i n iejednego z czytelników, od 
szkody.

K oresnondencia  z Zarsk.
Ruch przedświąteczny w Żar­

kach duży. Rynek roi się codziennie 
od przejeżdżających furmanek i sa­
mochodów ciężarowych z towarami: 
Mnóstwo fur stoi naładowanych 
węglem, czekając na nabywców. 
Cena węgla za korzec wynosi pięć 
złotych.

Targ ostatni w środę, dnia 10 
bra.-.hwl olbrzymi.

ŻatłJLsą osadą handlową, to też 
targi duwtutcjszej ludności mają 
duże znaczenie.

W tym roku dzięki energji władz 
samorządowych sejmiku ząwiero- 
kiego, tudzież współpracy miejsco­
wych władz gminnych i komendy 
policji, przeprowadzono w Żarkach 
zasadnicze porządki budowlano- 
zdrowotne, restaurując ulice i do-t 
my frontowe, na czem wiele zyska-i 
ła cała osada.

Dużo chodników ułożojio z p łyt 
betonowych. _ 1

Ten sam urząd zamierza z wio-! 
sną przenieść targ na nowy plac po 
za osadę.nad szosą wiodącą do Złote 
go Potoku. Stoi temu copra wda na 
przeszkodzie niedostatecznie uświa  
domiona część społeczeństwa ku­
pieckiego, posiadająca swoje sklepy 
przy dotychczasowym szczupłym  
rynku.

O ile nastąpi wykonanie tego 
projektu stary Rynek zostanie za-i 
mieniony na skwer publiczny. Zre- 
alizowanie powyższego zamierzenia 
aczkolwiek nie dla wszystkich nara 
zie wygodnego, uczyniłoby z Żarek 
bardzo miłe miasteczko, ściągające 
w porze letniej swym  estetycznym  
wyglądem  więcej, niż dotąd letni­
ków. i

Napewno w tedy znalazłby się 
poważny przedsiębiorca, któryby 
uruchomił kilka, autobusów i samo 
chodów ciężarowych na drodze? 
Myszków, Żarki, Złoty Potok, skąd 
istn ieje już należycie rozwinięty  
ruch samochodowy do Częstochowy 
w  ten sposób łącząc Żarki w  dwu 
punktach z linją kolejową.

Do rozwoju Żarek brak tylko sta; 
łej, pewnej , wygodnej i kontrolo­
wanej przez władze komunikacji*

Dodać należy, że urząd gminny 
planuje na wiosnę uruchomienie lo 
kalnej w ystaw y rolniczo - przemy­
słowej w  celu zaiteresowania szer­
szego ogółu swoją okolicą i zdobycia 
tą drogą środków na wykonanie* 
projektu.

Pe. El.

Wytrawni złodzieje kolejowi ujęci na weselu; N o w e  k s ią ż k i.
Od dłuższego już czasu na szla­

ku Częstochowa — Złoty Potok gra 
sowali nieuchwytni złodzieje kole­
jowi, którzy ograbiali wagony to­
warowe. Pomimo energicznych po­
szukiwań, złodzieje zdołali zawsze 
w  porę umknąć.,

W tych dniach jeden z mieszkań­
ców przedmieścia Częstochowy, 
Bteszna urządzał wesele swej córki 
przyczem skarżył się. że nie posiada 
odpoAviednich zapasów i gotówki, 
aby wyprawić jakie takie przyję­
cie. W ówczas sklepikarz Leon Ada 
mus zaproponował mu dostarczyć 
produktów wzatnian za weksle, jed 
nak po warunkiem aby zaproszono 
jego i kamratów na ucztę weselną.

Jakoż późną nocą Adamus z ojcem  
panny młodej pojechali _ do lasu, 
gdzie odkopano znaczniejsze zapasy  
produktów.

Nocna wyprawa nie uszła czuj­
ności władz. K iedy w mieszkaniu ro 
dziców narzeczonej odbywała się  
huczna zabawa, do pokoju wkroczy 
ła policja, wywołując niemałą sensa 
cję wśród zgromadzonych gości. W y  
łapywano wyfraczonych złodziei, 
wśród których znajdowali się: Mar 
jan Janis, Zygmunt M ilinski, Jan  

Olszewski, Józef i Ant. Jurowie oraz 
paserzy Lejba Gada i Leon Ada­
mus. W szyscy są pod kluczem prócz 
paserów.

(ol) L ikw idacja  b iu r P. K. Ch. w Ol­
kuszu. Z rozporządzenia w ładz nadzor­
czych m a nastąp ić  likw idacja  b iu r P . K. 
Ch. w Olkuszu, k tóre m a ją  być przenie 
sione do cen tra li w Sosnowcu. P ro je k t 
t9n m a być w prow adzony w życie z po 
czątkiem  roku  1931, przyczem  część u- 
rzędników  zostanie zredukow ana, część 
pow iększy personel P  K. Ch. w Sosnow 
cu, zaledw ie k ilku  pozostanie w olkus­
k iej P . K. Ch., k tó ra  będzie m ia ła  cha­
ra k te r  f ilji  sosnow ieckiej. Jedyn ie  per 
sonel lek arsk i pozostanie bez zm ian w, 
am b u ła to rju m  olkuskiem  i w filjach. 
Z tego też powodu duży gm ach _ P .K. 
Ch. w Olkuszu, jeszcze nie wykończony, 
m a być sprzedany, jako  lokal dla po­
m ieszczenia sądu powiatowego, hipoteki 
i  kan ee la rji u rzędu  śledczego.

(ol) Bezrobocie w pow. _ olkuskim . 
L iczba  bezrobotnych w powiecie olkus­
kim  sięga około 1000 osób, z powodu^ za­
trzy m an ia  k ilku  cem entow ni i ukończę 
a ia  robót sezonowych.

Saper z twierdzy modlińskiej na urlopie.
U słyszaw szy  dźwięk trąbki, złapał kuferek i w yskoczył

oknem .

OFIARA.
80 zł. jak o  pozostałość z zebranych 

175 zł. na w ieniec dla śp. Ja n a  Żurka, 
,wydział w enty lacy jny  i kab la rn ia  kop; 

,„ S a tu rn “ przeznaczają d la  żony i dzieci 
po trag iczn ie  zm arłym  śp. J a n ie  Żurku.

Malowniczo rozpoczął urlop 22- 
letni Chaim Zelman, szeregowiec 
pułku saperów w Modlinie.^

W  ubiegłą środę wieczór przy 
jechał z kuferkiem do W arszawy i  
zatrzymał się

u swego szwagra, 
p. Lejby Glatmana przy ulicy N a­
lewki 2.

Pow itanie było serdeczne. Szwa  
gier polecił przygotować obfitą wie 
czerzę i, dla uczczenia tak radosne­
go wypadku, postawił na stole 

butelkę pejsachówki.
P ili do późnej nocy, a kiedy sen 

ich zmorzył, nie rozbierając się —■ 
legli na łóżkach. _ .

Trzeba trafu, że o godzinie 9 
rano na podwórze wspomnianego 
domu

zawitał mnzyk,

■wygrywający na kornecie najnow­
sze szlagiery. A że płuca miał zdro­
we, więc dmuchnął do trąby z ta­
kim impetem, że aż obudził pija­
nego sapera. , .

—  Gwałtu —  krzyknął wojak 
to pobudka! 

Odrzucił pierzynę, zerwał się z 
łóżka, złapał kuferek, otworzył 
okno i dał susa z pierwszego piętra 
na bruk.

Skutki upadku były fatalne, za­
równo dla sapera jak i dla kuferka.

Saper, według orzeczenia leka­
rza Pogotowia, stłukł sobie miedni­
cę. Jak się zdaje, spędzi urlop 

w  tem samem łóżku, 
z którego niepotrzebnie wyskoczył.

Co do kuferka, to przedmiot ten 
rozpadł się na drobne kawałki.

B ohdan D yakow ski. NASZ LA S 
I  JE G O  M IESZKAŃCY. 63 ry su n k i 
i okładkę kolorow ą w ykonał K. M ac­
kiewicz. W yd. p iąie . 1931 r. W ydaw ­
nictw o M. A rcta  w W arszaw ie.

Cena w ozd. brosz. zŁ 12.—, w opr, 
ozd. w płótno zł. 17.—.

„Nasz las" to  książka d la  czytelnią 
ków każdego wieku. Odpowiednio do 
treśc i w ydany został bardzo s ta ran n ie  
i ozdobnie jako  n iem al luksusow y po­
d aru n ek  gwiazdkowy.

„Nasz las" jest to  książka  pod każ., 
dym  względem a rty styczna . Opis na­
ukow y u ją ł  au to r ja k  u tw ór l i te ra tu ­
ry  p ięknej, s tw arza jąc  książ.kę, k tó rą  
m ożna nazw ać poezją lasu. l re ś c i opi­
sowej p o tra f ił  w ielokroć nadać form ę 
w prost epiczną, form ę m alow niczą i 
barw ną. Z pięknem  treści h arm on izu ją  
ilu s tra c je . Nazw isko M ackiewicza jest 
ju ż  sam o przez się ręk o jm ią  ich w ar-

M a rja  B uyno.A rctow a. K A Z IA  
DUŻA. Pow ieść dla młodzieży. 45 ry ­
sunków  i okładkę w ykonała W anda 
Bom eyków na. W yd. trzecie. Wyd. M. 
A rc ta  w W arszaw ie. 1931 r. Cena w 
opr. k a r t. zł. 8.—.

K siążka ta  od pierw szego w ydan ia  
cieszy się n iezm ienną poczytnością. 
Obecne trzecie  w ydanie zostało ozdo­
bione pełnem i życia i ru ch u  ilu s tra c ja  
mi W andy  R om eyków ny. . . . .

Z w racam y uw agę, że powieści tego 
rodzaju  są bardzo łub iane przez dzieci, 
a bohaterk i, podobne z ch a ra k te ru  do 
K azi ,.Dżej“, s ta ją  się praw dziw em i u- 
lub ien icam i m łodych czytelników . (

Syndyk tym czasow y m asy  upadłości 
Spółdzieln i „B ław at" w Sosnowcu za­
przysiężony b u ch a lte r :  rzeczoznawca 
J a n  M ikołajew ski, zam ieszkały w So­
snowcu zaw iadam ia w ierzycieli, iż sto 
sownie do postanow ienia P a n a  Sędziego 
K om isarza m asy  upadłości termin! 
sp raw dzan ia  w ierzytelności upadłego 
w yznaczony został na dzień 5 stycznia  
1931 roku o godz. 11 rano  w sa li zapa 
sowej Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

JA N  M IK O Ł A JE W S K L  
S yndyk  tym czasow y



K i n o - T e a t r

„ M ir a ż "
Dąbrowa Górnicza  

3-go Ma;a 14,

te le fo n  3-01.

O d  p ią tk u  19 do  n ie d z ie l i  21 g r u d n ia  1930 r. w łą c z n ie

„Ulubienica Maharadży “
( P r z e z n a c z e n e )

D ra m a t  m i vo s n y  w e d łu g  in d u s k ie j  l e g e n d y  N ira n ja n  
P a la .  W  roli g łó w n e j :  S e e ta  D eri  o lśn  e w a ją c a  sw ą  

—  e g z o ty c z n ą  u ro d ą .  —
NA SCKNIK: Nadpro rami Gościnne wys tępy  w.zeci  świa towej  s ł a­
wy Indyjskiego f as i r a  LO KITAYA Eksperymen ty  ja inowidzenin.  
Tele' -at  ja bez dotyKu na odległość.  Wyczuwanie  myśl i  o«ób z p u ’d.

Kino-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości"
B Ę D Z I N .

O d  ś ro d y  17 g r u d n ia  i d n i  n a s tę p n y c h  o b ra z  d ź w ę k o w y . j  
N a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie ło  m iło sn e .  M iłość  i b o h a te r s tw o  

—  lo tn ik ó w  pt. —

„ N ie ś m ie r t e ln a  m i ło ś ć4
W  ro la c h  g łó w n y c h :  C o l l e i  MOOTfi i G a r y  C O O p s r ,

N a d p r o g r a m :  100 p roc .  d o d a t e k  d ź w ię k o w y .

K I N O

„Momus'
P ogo ń .

O d  p ią tk u  d n ia  19 d o  n ie d z ie l i  21 g r u d n ia  1930 r. 
Rewelacyjna  s : o9ac j a !

Z Ł O D Z IE JE  HOTELOWI
ś a lonowo  sensacyjny komedjo - d ram t  o n ieuywa e z a mu ią ce j  
t reści  w wy konan iu  rywala  Douglasa Fai rbanksa ,  ak roba ty  wszech­
światowej  s t awy n o w e io  sy n p a i y k a  wszystk i ch  pan D o m i n i . s 
G a m b r i n o .  Wy ją t n ow y  fi lm seusa  y iuy,  k tóry zac i ekawia naj intel i -  

— gentnl - j sze  sfery nubbezności .  —
Nadprog ram:  Arcywesołn fai sa  lotnicza pt. . P y w a l  L indbe rm*.

a NU N o : W niedzielę o godz. 11 Po ranek  dla młodziety.

K I N O

„ C z a r y 4’
w  C z e S a d z .

O d  p i ą tk u  19 do  p o n ie d z i a łk u  22 g r u d n ia  b. r. 

D r a m a t  n a  tle  p o w ie śc i  S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

„Uroda życia4®
W  ro la c h  g ł ó w n y c h :  N O R A  N E Y , B O C U S Ł A W  

S A M d O R S K l  i A D A M  B R O D Z I S Z .

Przedświąteczna, 
sprzedaż żyrandoli 

lamp biurkowych, lampek 
nocnych, żelazek elektr., radio­

aparatów, głośników i słuchawek

Po cenach zniżonych,

w

i l l

Dla w v s j n d v  Szanownych Osb:orców oradu
wprowadzamy z dniem 15 grudnia 1930 r.

sprzedaż żarówek elektrycznych
na 5 raf m i e s i ę c z n y c h  po następujących cenach:

1
I  

i

i
#

Baczność Smakosze 1 ---------------------

Na żarówki ceny zniżone!

. ^

10 W a tt po Zł. 2.— za szt 
15

S V V

Sffir vtly nn-ż

o mocy watów
15

żarówki iasne oraz wewnątrz matowana
- 2 5 p o zJ. 8.50 za 4 sz tu k i

40 M 9.50 M t* *9

60 n U 1375 tf n tf

75 H 1* 17.00 N n t f

100 N I I 23.00 n *• n

Żarówki sprzedawać będziemy w paczkach po 4 sztuki o jednakowe] 
sile światia

'Zalecamy Szanownym Odbiorcom prądu skorzystać z dogodnych wa­
runków fcnnna i zaopatrzyć .ie w zapasy żarówek iak naiprędz-j, aoy na wy- 
pnd-k przepa enia s:ę żarówki starej, w porze Kiedy sklepy i biura są nie­
czynne — mieć możność założyć niezwłocznie żarówkę zapasową nabytą 
w sklepie:

Elsulrowni Okręgowe] w Zagłębiu Dąbrcwskiem Sp Akc,
w  SOSNOWCU, ul. Sienkiewicza 9.

Naturaiista M. JURECKI
M Y S Ł O W I C E ,  R ynek  16. Tel. 10-83

l e czy  w s z e lk ie  c h o ro b y  (krw i) ,  p rz e w le k le  c h o ro b y  w e w n ę t r z n e ,  
k o b iece ,  s k ó rn e  i w e n e ry c z n e .  L e c z e n ie  św ie t ln e  n a jn o w s z e m i  
a p a ra ta m i ,  ró w n ie ż  s k u te c z n e  le c z e n ie  g r y p y  ś ro d k a m i  p r z y r o d o ­

lec z n ic ze m u

G odziny przyjęć: od  9 —5, w niedziele i św ięta  od  8 - 1 0
” i

------------------------------------------- T ylko d la  Znawców !

Cukiernia i Wytwórnia Ramona Keya
■  Sosnowiec, ul. P rcz. M ościckiego 11 tel. 510.-----------------------

P o l e c a  NA NADCH O D ZĄ CE ŚW IĘTA  BOŻEGO N ARODZENIA, 
to r ty  i sęczki w dziesięciu odm ianach, s truc le  w sześciu odm ianach, bab­
ki, placki, sernik i, p iern ik i i h e rb a tn ik i w dużym  wyborze, efraz w szelkie 
w yroby w zakres cuk iern ictw a wchodzące po cenach um iarkow anych , d la  
szkól i in s ty tu c ji dobroczynnych specja lny  rab a t, u p rasza  się o wczesne

zam ów ienia.
UW AGA! Zam ów ienia n a  m oje w y ro b y  p rzy jm u je  C uk iern ia  „B agate la” 
3-go M aja 23, C uk iern ia  P . L abera, O rla, Pogoń, oraz wszyscy m oi 
odbiorcy po cenach norm alnych . Z pow ażaniem  R. NEY.

g? •jO' ”39  W  'S B ''® * W  •£> ę s ? W P W ś f l l <©> 'i*!rW 1®

W ydział Pow iatow y  
Sejm iku Zawierciańskiego 

w Zawierciu.
O G Ł O S Z E N I E

przetargu ofertowego na wykonanie centralnego ogrzewania, wodociągów i
kan a lizacji gm achu S e jm ik u  w Zaw ierciu.

O ferty  w ygotow ane na form ularzach  dostarczonych przez W ydział Po­
w iatow y należy sk ładać w opieczętow anych kopertach  w W ydziale Pow iato­
w ym  w Z aw ierciu  do dn ia  10 stycznia 1931 r. godzina 11-sta w ooluduie.

W  dn iu  10 styczn ia  1931 r. o godz. 12-ej w południe n a s tąp i o tw arcie  
ofert. . . . , .

R ozpatrzen ie o fert i rozstrzygnięcie  p rz e ta rg u  n astąp i w ciągu  z tygodn i 
od dn ia  o tw arcia  ofert. O ferty  nie p rzy ję te  pozostaną bez odpowiedzi.

W ydział Pow iatow y zastrzega  sobie sw obodny w ybór o fe rty  bez wzglę­
du na  je j wysokość lub nie przy jęcie  żadnej z nich. —

F o rm u larze  ofertow e są  do nab y c ia  w W ydziale P ow iatow ym  w Aa- 
w iercin  po 10 zł. . .

W ad jum  do powyższej o fe rty  w ynosi 5 proe. sum y ofertow ej, k tere  n a ­
leży sk ładać  p rzy  .wnoszeniu o ferty  w K asie  K om uualnej w Zaw ierciu.

Przewodniczący W ydziału Powiatowego  
S T A R O S T A  

(—) ST. KONOPACKI.

Kupno i sprzedaż.

FO T O G R A F.!E  do dowodów kolejo­
wych i osobistych w vkonyw a na po­
czekaniu. L- Za.ega. Sosnowiec, 3-go
M aja 15.   ■
N A  gwiazdkę! N ajodpow iedniejszym  
podarunk iem  d la  P a n  są: bluzeczki
jed vabne i torebki skórzane, d ia  P a ­
nów- szalik i, k raw aty  i portfele. Duży 
w ybór nowości nabvć można- ty iko  w 
sklerfie E. Z ieleńca w Rozwoju.
   F IR M A

. K R Y S Z T A Ł 5’
Sosnowiec, u lica  M odrzejow ska 30. 
Telefon 4-05. H ale  Rozwoju. Poleca 

po zniżonych cenach

Aluminium,
©alarsteria stalowa,

Platery Firm . Fi a g e t,

Porcelana krajowa* 
Fajans, Szkło* Lustra, 

kryształy-
W ypożyczam y kom pletne zastaw y sto ­
łowe na bale, p rzy jęc ia  w eselne i tow a 
izysk ie . D ostarczam y kom plety  naczyń 
kuchennych i zastaw  stołow ych do 
Liur, kuchn i i  t. p.

p a K O L T O M -
J E S T  do sp rzedan ia  m aszyna nożna 
do szycia, zupełnie w dobrym  stan ie , 
tan io . W iadom ość: Sosnowiec, Sielec-
kr» Nr. 21, sklep.  _ _ _  _ _
P O  sp rzed an ia  p lac  pod budowę, cen­
tru m  Sosnowca. W iadom ość w ad m in i­
s tra c jo  ______________ _______ ____
SPR Z E D A M  h arm o n ję  stoliczkow ą na 
riwueh nóżkach nową, tanio . Sosnowiec, 
P iezy d . M ościckiego 14.
K A N A P Ę , g ram ofon  z p ły tam i oka­
zy jn ie  sprzedam . Pogoń, ul. F lo r ja ń . 
ska 11, M u s i a ł i k . ___

POSADY i PRACE.
PO T R Z E B N A  eksped jen tka  do wędli- 
n ia rh i. Sosnowiec, W arszaw ska 14.
Koss. ___________________________
P R A K T Y K A N T  poszukuje p racy  na 
dokończenie p rak ty k i fry z je rsk ie j. O- 
fe rty  pod „ p ra k ty k a n t do f i l j i  „Expre-
sn Z agłębia" w Zaw ierciu._____________
O N D U LA TO R K I zdolnej od zaraz i 
pom ocnika fryz je rsk iego  na pomoo 
św iąteczną poszukuje zakład Józefa  
Chcrezykowicza. D ąbrow a, K rólow ej
Jad w ig i 28.______________
PO TR ZEB N Y  zaraz su b jek t fry z je r- 
ski. W iadom ość: O rla  11, K apuścińsk i. 
P O S Z U K U JE  w ykw alifikow aną baf- 
e iarkę  do h a f tu  m aszynow ego i w ysnu 
waczkę. E lb a um, W spólna 12.
P i l  L O K  A L  E.  _
P O K Ó J um eblow any do w ynajęcia . 
W iadom ość: W arszaw ski, C iasna 8, Sos­
nowiec.

Zgubione dokumenty.
P IE K A R C Z Y K  W ładysław  ze wsi 
Strzyżow ice, gm. B obrow niki zgubił 
dokum enty: książeczkę w ojskow ą, w y­
d an ą  przez P . K. U. Sosnowiec, oraz 
paszport, w ydany  przez S tarostw o Bę­
dzińskie, leg itym ację  na  broń k ró tką  
palną , w ydaną przez S tarostw o  Będziń 
skie. Zgubiono dokum enty  w k ie ru n k u  
Grodziec — Będzin.

N IK O D EM  J a n  zgubił książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosnom
wiec.   .
M AKSYM  1LJA N  H a lo ta  zgubił ksią­
żeczkę w ojskową, w ydaną w P . K. U.
B ędzin. _______ ____________
W IN E R  Jak ó b  Elj'asz zgubił książecz­
kę w ojskow ą, w ydaną przez P . K . U.
B ędzin . ______   .
G Ą SIÓ R E K  F elik s zgubił książeczkę
k a sy  chorych, w ydaną w Sosnowcu.__
rćA G IN Ę Ł A  k a r ta  “ pobytu, w ydana 
przez ko p a ln ię  „H r. R enard" na  im ię
K a ź m ie rz a  K oru sa .___________ _
W E G N E R  L a jn e r  zgubił książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Bę­
dzin i p a te n t od hand lu , a k t ślubny
i n ine p a p ie ry .   ___ ____
P O M Y K A L S K I Leon zgubił leg ity m a­
cje  zasiłkow ą, w ydaną przez P . L . 1 - P .
w S o s n o w c u ._________________________ .
G Ó R EC K I K aro l zgubi! książeczkę 
k asy  chorych, w ydaną _w Sosnowcu i 
w yciąg  z k siąg  ludności, w ydany  przez
gm inę G arnek. ________  -
SZY M O N EK  F ranciszek  zgubił książ­
kę kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N  E.
KAZDY "na V ;lisach sam ochodowych
IN Ż Y N IE R A  B O LESŁA W A  FROM A, 
w Sosnowcu W arszaw ska 22, telefon 
4-92 o trzy m u je  g run tow ne  w yszkolenie 
te o re ty cz rc  _ p rak tyczne  na  kierow cę 
sam ochodowego. Z apisy  na  nowy kurs, 
k tó ry  zaczynam y 1-go stycznia, p rz y j­
m u je  se k re ta r ia t  kursów  od 9-tej do
19-tej. _______ ______________________
Z A M IE N IĘ  gram ofon i 30 p ły t na po 
wer. W iadom ość: G rabocin, dom y To- 
w arzystw a N r. 50 m. 19. Bender. 
FO R T E P IA N Y , p ia n in a  nap raw ia , 
s tro i technik  fachow iec C cntaus, tel.
19-91. Sosnowiec.  __________
E)LA każdego już jest w ym arzone źró 
dlo oszczędności, kto używ ał będzie. 1) 
„M itol“, k tó ry  czyści i odnaw ia u b ra ­
nia, k o stjum y  i w szelką garderobę Przy 
w raca jąc  je j dawno u traco n y  kolor. 2) 
„Trocalili", każden może sobie sam im  
pregnow ać pa lta , płaszcze i w szelką 
odzież, czyniąc ją  n iep rzem akalną  bez 
zm iany  daw nego ko lo ru  ffiaterji. 3) 
„Piw om el". Je d n a  paczka „Piw om elu 
w y sta rcza  na  zrobienie 12 litró w  wybór, 
nego, sm acznego i zdrowego piwa. Spo­
rządzenie p iw a z „Piw om elu" j° s t ta k  
łatw e, ja k  ugotow anie kawy. Te trz y  
p re p a ra ty  c n iezw ykłych zaletach w ysy 
ła  sie za nadesłan iem  Zł. 7‘CO — lub 
za zaliczeniem  pocztowym  Zł. 8.50. g-r. 
A,dresować: C en tra la  Nowości w L iber 
towie, poczta Swoszowice kol. K rako-
wa. S k rzynka  pocztowa Nr. 2. ______ ,
U W A G A  W łaściciele Samochodów. Re­
je s tra c ja  odbędzie się w najb liższych  
dn iach  w Sosnowcu. Z ain teresow ani 
proszę zgłaszać się do Szkoły Szofe­
rów  K onopki. Z apisy  do 21/XI1 1930.
Sw obodna 7. ___________________ .
DO Szanow nych P a ń  i P anów  Sosnow­
cu i Okolicv. M am  zaszczyt zaw iado­
m ić Sz. K lijen te lę . że z dniem  6 g ru d n ia  
przeniosłem  swój zak ład  f ry z je rsk i 
e rzy  ul. P rez. M ościckiego — daw niej 
K ościelna, v is a vis kościoła. Do now o­
cześnie urządzonego lokalu , gdzie so­
lidn ie  w vkonu je  się ondulacje, s trz y ­
żenie i trw a łe  przyciem nian ie  b rw i 
i rzęs środkam i roślinnym i. Z poważa-. 
nipm : W. Tom czyk i K. K otu lsk i. 
ZA K ŁA D  fry z je rsk i salon d la  pań i 
panów , w vkonuje wszelkie ro b o ty  w za 
k re s  fry  / ie rstw a wchodzące, obsługa  
solidna. Polecam  się łaskaw ym  wzir ę- 
dcm  Szanow nnj K lijen te li. Z pow aża, 
p iem  Cherczykowicz, D ąbrow a, K ro ., 
low ej Ja d w ig i 28.

Wvclawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. 1 eutralna 1, teL 4.-9^


